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2 5  k o n fis k a ta  „ D z i e l n i k a  L u d o w e g o * 1.
S m u tn y  k o n ie c  d y k M o r o  łlfc y tó K ie g o .
Lcialność Francji względem flieml :e

zależna iesf i f  leli slosnnKO Din dolski.
PARYŻ, 10. 10. (PA T.). D epu­

tow any Paul Rcynad1, który pow ró ­
cił wczoraj do Paryża z podróży do 
Meksyku przyjął korespondenta Pat. 
udzielając mu następujących w y jaś­
nień w  spraw ie rew elacji o rzeko­
mych jego pertraktacjach ze środo- 
Y iskami nacjonalistycznymi niemiec­
kimi.

C ała sp raw a m iała przebieg nastę­
pujący: Gdy rozmówcy moi iporuszyli 
kw estje polskie oświadczyłem  im, że 
jeżeli w ypow iadają sig za aljansem 
z Francją, to w inni żądać, abyśmy 
bylj loja nymi aljantam i czego najlep ­
szym dowodem  będzie lojalność na­
sza w obec naszej sojuszniczki P o l­
ski Dodałem też, ze gdyby nacjona­
liści niemieccy zaprzestali sw ojej 
gw ałtow nej kam panji przeciw7ko Pol­
ice łącznie z żądaniem  rew izji tra ­
s a tó w , atm osfera m iędzynarow a 3Sa-
**■ i ■ ._______ i_i______ :___ ■ __

Pr 332 /29 .
S ąd  O srę g o w y  W y a n a ł  s a rn y  w e  L w o w ie  

’'o a ią ri0 w j{ n a  p o s ie d z e n iu  n ie ja w n e rn  po wy- 
słu i h a n iu  P ro k u ra to ra  o k ręg o w eg o : a) z a iw ie r  
“ * 'd po m y śli p rz e p isu  z A rt. 76  rn zp o rz ąd ze - 
jb a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j z d n ia  10 m a ­
ła  1927 poz  338  Dz. Uz. P. N r 45 d o k i-  

J n ia  1C s ie rp n ia  1929 p rz e z  S ta ro stw o  
JĆzkie w e  L w o w ie  z a ję c ie  c z a so p ism a  „O zien- 

uk  L u d o w y " N r. 2 i9  z d n ia  25 /9  1929, z po 
* “ du  a r ty k u łó w  p o d  ty t , : 1) » Jó zef N ad z i" ja .

bogatej p rzesz ło śc i o b ecn eg o  K o m isa rz a  K a­
ll C h o ry ch  n . L w ow a*  w  ca ło śc i, —  2) »Na 

g, 1?r« in es ie  i lż e n te lm e n o m  z „ D z ie n n ik a  L w ów  
; —  do  p a m ię tn ik a , w  ca łośc i z a w ie ra -
u z n a m io n a  w y s tę p k u  z § 30C u. k. —

-r Ja ć  po m yśli p rz a p isu z  a r t. 77 cy  . roz 
n ia ^ t  ‘e n ia . z a k a , d a lszeg o  ro z p o w sz e c h o ia -  

■ pko p ism a  d ru k o w a n e g o .
. 2 a raz e m  w y d a je  s ię  o a p o w ie d t ia in e m u  re - 

o , n wi tego c zaso p ism a  n a k a z  by o rzeczen ie  
u m ie śc ił  b e z p ła tn ie  w  n a jb liż sz y m  n u  

na>rt e 1 t °  n a  p ie rw sze j s tro n ie  p o d  ry g o rem  
i T  ^ k -tw  p rz e w id z ia n y c n  w  art, 60  te p o i  ro z -

I - ^ enif  » k Hawel wr.
L‘W0w, d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  1929,

cznieby się w jja śn iła , um ożliw iając 
w spólne rozpatrzenie mo.żhwości za­
radzenia pew nym  niepożądanym  kon­
sekwencjom w ojny pod wrzg)ędem 
gospodarczym, Od w prow adzenia na- 
prz) kład niektórych ulepszeń wT

funkcjonow aniu pociągów  tranzyto­
wych przez korytarz gdański, d a le ­
ko ao zwTÓcenia tego korytarza — 
Niemcom. Pow tarzam , że nic było 
i me m ogło nigdy być mow'y o tern. 
M ogę wreszcie pow ołać się na św ia­
dectw o samego Rechberga, który w 
liście ogłoszonym  w dzienniku ,,L‘A- 
vcniru ośw iadcza w yraźnie, że w cza­
sie mo.ćh ,rozmów berlińskich zacho­
w ałem  lojalność w7 stosunku dó P o l­
ski. ;

O h r a z -f*  z  terenu p o d ja zd o w e j w o j n y  ro syjsko  -  chińskiej.
   —     —  —■ -

b,,< •'

fc i ‘ d r  ’  m * . n  " i , ......

Ranni żołn ierze rosyjscy, transportow ani poza front.

W a l d e m a r a s  w  w i ę z i e n i u .
WARSZAW A, 10. 10. (teł. w ł  ) 
Dzienniki łódzkie- jeonoszą scusa- 

cyjną w iadom ość — o aresztow aniu  
byłego dyktatora Litw y W alGemarasa 
i osadzeniu go w  więzieniu w Bor- 
niach, gdy w ięźniow ie przebyw ający

wr tern więzieniu — a w ielu z rw h 
o s a t łz j ł  tam W a ld e m a r a s  — ujrzeli
tam W aldem arasa rzucili się nań ,i 
ciężko go pobili.

W iadomości te dotychczas nie zo­
stały  spraw dzone.



s „DZIENNIK LUDOWY" nr. 234 z dni? 12. października 1929.
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D a ^ k ie g o  ■ ’ _  _  _ _    ^"1 ■ ..    w  g łó w n e j ro li  z m y s ło w a  P n y  l i :  H i v e r
W sch o d u  7 P  W  o ra z  C h a r l l e  C h a p l in  w sz lag ie ro w e j
p t. — Sm  ■ WW mm lłr» «T i j l  k o tr  ’dji w y w o łu ją c e j S łlw y  śm ie c h u .

K t o  j e s t  z a d o w o l o n y ?
W szystkie czjmniki rządzące, <t 

w ięc wszyscy m inistrow ie i prasa 
sanacyjna przy wszystkich nadarza­
jących się okazjach stw ierdzają, żc 
wsz}'Stko idzie ku lepszem u, narze- 
kaina niezadowolonych są bezsensow ­
ne i bezpodstaw ne. Rzekomo z poli­
tycznych pobudek ocenia się sytuację 
gospodarczą pesymistycznie?; opozycja 
sztucznie w yw oiu je nastro je defetyz- 
mu.

A w ięc Avszyscv zadowoleni, tylko 
garstka „m aruderów " narzeka. Ćzyż 
tak ? Pow tórzym y kilka uw ag na te ­
mat ,;zadoNA o 'onych '‘, zamieszczonych 
w  piśmie łódzkiem „G los P o ra n n y " :

„K to jes t zadow olony? Czy ro ­
bo tn ik? Nie. Położenie jego nie po­
lepszyło się. Niskie płace nie pozw a­
lają mu na polepszenie stopy życio­
w ej. Drożyzna nie zm niejszyła s ię - r  
pomimo, że zboże staniało , spadek ten 
nie odbił się zupełnie na cenach chle- 
ba. — Spraw a dachu nad g ło w ą nie 
została rozw iązana ; izb miesz!kalnych 
Ha robotników' nie przybywra. Cała 

klasa pracująca bez w y jątku  skarży 
się na SAyój los.

Czy zadowolony jest przem ysło- 
wie-c? Również nie. D rogi i coraz 
drozszy pieniądz podkopuje przedsię-

CONAN DOYLE.

klar; chodził 
na czworakach.

(C iąg  dalszy).

— Przypuszczam, że stary  pan w y­
kombinuje sens naszych odwded/in — 
odezw ał się Holm es, gdy zbliżaliśm y 
się do hotelu. — Na podstaw ie krót­
kiej obserw acji, k tórą miałem spo­
sobność zrobić, zdaje mi się, że mózg 
jego jes t zupełnie jasny, że myśli lo­
gicznie. P rofesor jest nieco porywczy, 
to  praw da. Ale jeśli w yjdziem y z je ­
go punktu w idzenia, ma dostateczny 
pow'ód:, by wybuchać oburzeniem ,sko­
ro po piętach depta mu detektyw , a 
uśw iadam ia sobie, że odpow iedzial­
ność za to  ponosi jego najbliższe oto­
czenie. M yślę, że nasz przyjaciel Ben- 
nett będzie miał kilka nieprzyjemnych 
minui

H olm es wystąpił po drodze do urzę­
du pocztowmgo i nadał telegram . — 
O dpow iedź otrzym aliśm y jeszcze tego 
wieczoru. Pokazał mi ją. Brzm iała;

„Byłem  w  Commercial R oad" i 
m ówiłem  z Horakiem. Człow iek w xa- 
le  przystępny. Czech, w  pow ażniej­

| biorsfwTa i nie pozw ala na rozw inię­
cie produkcji. Nędza lu d n o ś i  sprow a­
dza konsumeję do minimum. Uciążli­
w e podatki działają rujnująco. C iągłe 
niewypłacalności dezorganizują m sze 
życie gospodarcze. P ro -dkcja polska 
raczej kurczy się i w yprzedaje, ani­
żeli rozwoja i krzepnie.

Czy zadow olony jest kupiec? Ró- 
w nież nic. Brak taniego kredytu, bez­
w zględna i bezlilosna śruba podatko­
wa, utrudnia biurokratyczno-.celne i 
paszportow a czynią z handlujących 
niew olników  swych przedsiębiorstw , 
nerw ow e cienie, czekające jaka-Uiow a 
klęska spadnie na ich głow y.

Czy zadow olony jes t ro ln ik?  By­
najm niej W spom niany już katastro­
falny spadek cen zboża, z którego 
szerokie rzesze sjiożyw ców  nie w y­
ciągają  żadnych korzyści ćsra rolnika, 
stanow i form alną klęskę i w iele gos­
podarstw ' sprow7adza na brzeg prze­
paści.

Któż w ięc je s t zadow olony z rzą­
dów  obecnych ?

Au robotnik, ani przemysłów icęy: 
ani rolnik, ani k u p jec ; ani inteligent, 
zepchnięty do roli parjasa, ani u rzę -Ł 
dnik z listą niezaspokojonych p ostu ­
latów'. /

szym w ieku. Posiada w ielki sk lep". 1
— Baruzo mi zależy na tern, o- 

świadczył Holm es — aby otrzymać 
za pośrednictw em  pomocnika nieco 
szczegórow' o człow ieku, z którym 
profesor utrzym uje tak tajem niczą ko­
respondencję listow y. Jego narodo­
w ość stoi w idocznie w  związku z po­
dróżą P resbury ‘ego do Pragi.

— C hw ała Bogu, że \v te j całej lii- 
storji coś wrreszcie się zgadza — za­
uw ażyłem . — Dotychczas staliśm y 
w'obec całego szeregu niew ytłum a­
czalnych zdarzeń, z których ani jedno 
nie uało się ująć w  jakiś związek 
z drugiem . Cóż w spólnego  naprzykład 
może być między złym wilczurem a 
podróżą do Pragi, albo między jedną 
z tych rzeczy, a człowiekiem , który 
nocami łazi na ezw7orakaćh po koryta­
rzach 'J N ajbardziej dla mnie zagadko­
w a w tern w'szystldem jest, dlaczego 
w inściw ie ty przyczepiłeś sję do tych 
dat ?

— Dobrze, pomów imy w ięc na­
przód o datach — rzekł, przybierając 
ton nauczyciela, który w ykłada w kla­
sie. — Dzienniczek tego m łodego czło 
wieka inform uje nas, ze 2. Iipca za­
szło coś niezw ykłego. O dtąd cała 
spraw a — z jednym , jedynym  w yjąt­
kiem, o ile sobie przypominam — 
zdbje się pow iarzać w  regularnych 
odstępach czasu co 9 dni. Tak więc

Gdzież w ięc są ci zadow oleni ? — 
W iem y g d z ie : to ci, garstka drobna, 
k tóra rząuzi niezadbwTolonemi. v

A lw ow ska „G azeta p o ra n n a -o m a - 
-w iając enuncjacje rządow e na zjeź­
dzić 'delegatów7 Izb handlow ych, przy­
tacza cierpkie uw agi pew nego prze­
m ysłowca lw ow skiego, który nie m o­
gąc zrozumieć oficjalnych zachwy­
tów', pov tórzonyeh przez prasę, py ­
t a ł :

„Jak można coś takiego pisać? — 
Przecież panow ie chyba w iedzą, co 
się dzieje. Jeżeli zastój w obrotach 
i zalew' protestow anych w eksli, jeśli 
biak gotówTki i powszechna paupe­
ryzacja .niczego nie dow odzą, to gdzie 
jest inny, pra w'dziw'szy spraw dzian 
sytuacji gospodarczej ?

W  zakończeniu artykułu „G azeta 
poranna" p isze:

Zapow iedziano w spółpracę z czyn­
nikiem obyw atelskim ", aie w iem y, że 
ta „w spó łpraca" potrafi ograniczać 
się do it’akiego „czynnika obyw atel­
skiego"^ .jakim są np. w  sam orządzie 
Rady przyboczne. Padło  zastrzeżenie, 

'że „rząd zatrzyma pełnię w ła izy w 
regulow aniu tego, co norm ow ać jest 
jego obow iązkiem ". W iem y, że ten 
obow iązek, niektórzy pojm ują zbyt 
szeroko, az do uczenia obyw ateli, 
w id u  rzeczy prze2 policjantów w łą ­
cznie".

ostatnia — nazw ijm y tak — ekstra­
w agancja zdarzyła się w  piątek, 3. 
w rześnia, a rów nież data poprzedniej, 
a m ianowicie 26. sierpnia, leży w 
tymsamym periodycznym odstępie 
czasu.

Byłem zmuszony przyznać rację 
w yw odow i Holmesa 

) — Postaw im y zatem t/m czasow  o 
teorję, żc profesor co dziew ięć dni 
zażywra jakąś oszalarm ajacą truciznę, 
która w yw ołu je  przejściow y, ale bar­
dzo silną reakcję, w' czasie której 
wzm aga się jego przyrodzona p o ry w ­
czość. Przyjm ijm y następnie, że pod­
czas sw < go pobytu wT Pradze, przy­
zwyczaił się do tego środka oszała­
m iającego i że teraz dostarcza mu go 
jakiś czeski pośrednik w' Londynie.

o w m oskowam e nie sprzeciw ia się 
przecie logice... W atson ie?

— Ale zachowanie się psa, twfarz 
w  oknie, pełzający po dziedzińcu czio 
w iek ?

— Stoimy dopiero  u początku na­
szych badań w  tej spraw ie. Przed 
najbliższym czwartkiem ne czckuję 
żaunego now ego w ydarzenia. Do tego 
czasu nie mamy nic innego do roboty 
jak utrzym ywać kontakt z naszym 
przyjacielem Bennettem  i zażywać 
przyjemności, jakich dostarcza to 
w span iałe  miasto.

(C. d n.).



„DZIENNIK LUDOWY11 nr. 234 z dni& 12. pazdziernjKa 1929. 3

K r w a ¥ '  e  r ę c e f
Zdemaskowana międzynarodówka prze­

mysłu wojennego.
W jejka afera Shearera odmjz się w 

najbliższych dniach głośnem echem w 
senacie amerykańskim.

Jak wiadomo, amerykańsKu towarzy­
stw a budowy okrętów wysiały w mar­
cu 1927 dziennikarza W iliama Shea­
rera jako „eksperta marynarki" i ob­
serwatora" na konferencję rozDiroienio- 
wą w Genewie. Za tę , fatygę" amery­
kańscy królowie stali ooiecali Shrare- 
rowi wysokie sumy, lecz gdy w całośc- 
ich nie wypłaciły, „pokrzywazonyp 
dziennikarz upominał się obecnie o nie, 
występując w  prasie z  stnsacyjnemi re­
welacjami, że został wtusłany do Gene­
wy z eyraźnem poleceniem  szukania  
dróg dla rozbicia konferencji rczbrojź- 
niowej, że żarem rola jago w Genewie 
nie m iała się ograniczać do niewinpej 
roli „obserwatora".

Obecnie w  senacie amerykańskim od­
będzie się dyskusja nad' tą  aferą, 
będzie badana propaganda amerykań­
skich firm przemysłu wojennego prze- 
cjw ograniczeniu zbrojeń morskich. — 
Shearer w  śledztwie przyznał, że opła­
cali go nietulko królowie stalowi ale 
i król amerykańskiej prasy nacjonali­
stycznej Hearsl za propagandę prze­
ciwko pokojow i!

Gdy z jednej strony (prezydent Star 
nów Zjednoczonych Hoove,r omawia z 
premierem angielskimi waruWkj! i możli­
wo,ści rozbrojenia, z drugie} strony po­
tężne i możne potęgi finansowe czy­
nią wszystko, aby 

do zmniejszenia ztoroler nie (opu­
ścić!

Kto wrasciwie jest „bogiem wojny,' ? 
Międzynarodowy k ap ita ł1 

Kto wie —  (pisze ,.Vorwart — 
że Krupp, przyjaciel BismarcKa i cesa­
rza niemieckiego był oficerem francu­
skie} lcgji honorowej?

Kto wie, że tinma Kruipp do roku 
1911 odlała razem 53.000 armat z te- 
9o więcej r.iż połowę, bo 27.000 w yk 
Wiozła do 52 różnych państw, tak. że 
w czesje wojny światowej granaty wy­
robu niemieckiego rozrywały żołnie- 
rai)' niemieckich?

Krwawe ręce, ohydnych, chciwych 
sk inów . I

pjerwszych ośmiu1 miesiącach r. 
■1916 wywjeziono z Niemiec do krajów 
neutralnyich 25.000 tonn żelaza i stali, 
a niemieckiej administracji cji sa|mj do­
stawcy1 oświadczyli, że nie mogą do- 

Lanczać 15.000 tonn stali miesięcznie 
ha wyrób drutów  kolczastych.

Patrjoci! Zapewne chcieli w  ten spo­
rni możliwie Niemccjm dalsze pro- 

^ g ż e n ie  wolny W .rzączuw.stości cho- 
2iło o to, że zagranica płacna wyzsze 
ny za  stal niż Niemcy

„Vorwarls“ cytuje dalej z broszurki 
Lehmana - Russbuldta ipoJ wymownyim 
tytułem

„Krwawa międzynarodówkę prze­
mysłu wojmneiga":

„Każda gałąź przemysłu rnożc wsku­
tek wojny ucierpieć, tylko przemysł 
wojenny przynosi zawsze zyski". Po- 
czem pyta Z goryczą: Czy właściciel 
toru łyżwiarskiego będzie się modlił 
o odwilż? CzyLfabryka armat będzie 
poDjerac szermier-zy pokoju?"

Firma Krupp dostarczała Stanom Zj. 
niklowo - stalowy|:h płyt o 800 marea 
tanjej za tonnę niz marynarce niemiec­
kiej.

Austrjackje armaty wyrabiane w za­
kładach Skoda zakupywał carat rosyj­
ski. W  czasie woiny te a,jmaty wyro­
bu austriackiego mordowały na froncie 
galicyjskim żołnierzy zmuszonych bić 
się za austrjacką „ojczyznę".

Npmiecki przemysł wojenny dostar­
czał państwom ententy1 stali i żelaza 
a ententa drogą 'przez pąnstw a neu­
tralne zaopatrywała Niemcy w miedź, 
gumę, specjalne metale wszelkiego ro­
dzaju1 itd.

Wspomniany Russbiildt p :sze, że 
między tabrykantam* opancerzeń okrę­
tów wojennych panuje ścisły związek. 
Dzjelą oni między siebie „sferę wpły­
wów". Prawie wszyscy wiekjy nie­
mieccy, francuscy, angielscy i włoscy 
„baronowie armat" mieli przed wojną 
swe udziały w spółce United Harvey 
Steel Comp. Krupp miał udziły w za­
kładach Skody me mniejsze n;ż w ro- 
sjjskich zakładach Pudłowskich

Tiych kilka przykładów (przytoczonych 
przez j,s:Vorwarts“ świadcz.j, w czyim 
właściwie interesie Lży1 wojna. Czy 
dzisiaj dzjeje się lepiej? Krwawe ręce 
ipracują wzorowo, wszędzie mają .swo­
ich agentów, wszędzie starają się ją­
trzyć niezatoliźnione rany.

i nie będzie końca wojnom, dopóki 
międzynarodowy kapitał nie straci na 
swej potędze Tana jest nauka z afe-g 
Sheą-era.

Nezlomni
BU DAPESZT. (C eps). Ogłoszone 

w tych ciniach w prasie w ęgierskiej 
oświadczenie przywódców emigracji 
v» ęgierskiej w Wiecmiu, G aram kego 
i Bucningera, skom plikow ało pome- 
kąa kw estję  projektow anej dla nich 
am nestji. Obaj leaoer/y  w ęgierskiej 
emigracji, pohtycznej ośw iadczają m ia­
nowicie zgoemie z odnośnem i p osta­
nowieniami II. M ięozynuro lówki, że 
i po pow rocie ao kraju zdecydowani

DI R ODC1ĄŻFNIA SĄDÓW
WARSZAWA, 10 g o  10. (A. W.l.

Ministerstwo sprawiedliwości opraco­
wuje projekt ustawy, zmierzający do 
odciążenia • sądów. Mocą tej ustawy 
szereg drobnych wykroczeń adminisba- 
ciyjnyeh możnaby1 przeitazac wtadzom 
administracyjnym z zastrzeżeniejm, że 
w  razie niezadowolenia z rozstrzygnię,- 
cia można będzie wykorzystać jeszcze 
drogę sądową. j i i i *;

KUPCY LJONSCY W POLSCE-
WARSZAWA, 10-go 10. (A W.).

Przybyli do W arszawy dnia 9 b. m.
kupcy i •jpjfzepiysłowcy z Ljonu odbędą 
aziś ‘ konferencję w sprawach przemy­
słowo - handlowijph. Z .Warszawy wy­
cieczka ta, zlozona z przedstawicieli 
syndykatu trzody, bydła, konserw ja­
rzyn, oraz syndyKatu drzewnego, ziem 
maczanego i węglowego uda się do 
Katowic i Krakowa.

OFICJALNE UPRZEJMOŚCI MIĘDZY 
NIEDAWNYMI WROGAMI-

RZYM, 10. 10. (AW) Na zakończe­
ni. luku jubileuszowego Papieża prze­
widziane są w W atykanie ważne zda­
rzenia W  kslOiDadzje oczekują vvrizyty 
króla W iklora Emanu da, wszystkich 
książąt domu1 sabaudzkiego, oraz Mus- 
solinicgo. W  grudniu or. odbędzie się 
kons storz, na którym PeojCż wtgSa-' 
sic ma mowę, poświęconą znaczeniu 
paktu laterańskiego.

s o c j a l ś c r .
są opierać sw ą a/.iaialiiość polityczną 
w y łąc zn ie 'n a  wytycznych partji so- 
cjal-oem okratycznej, a męUna życze­
niach rządu.

W  kołach rządowych deklarację o- 
bu em igrantów  przyjęto z pozorną 
obojętnością, przyczem starano się 
d'ać -Ao /rozum ienia, że deklaracja ta 
była przedw czesna, bowiem  spraw a 
idi pow rotu  do kraju nie została je ­
szcze przesądzona.
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Marszałek Piłsudski aie rvjeźdża.
Pułk. Sławek idzie na wypoczynek.

WARSZAW A, *10. 10. (A. W .).
Marsz. Piłsudski zdecydował sie o- 
statccznie „wobec dobrej pogody 
popraw y w stanie zdrow ia nic wyjeż­
dżać obecnie do W łoch, jak p ierw o t­
nie zamierzał. Ppułk. Beck, który 
w yjechał w  ub. piątek zagranicę, aby 
nad' Anrjatykiem  koło Abazii poczy­
nić przygotow ania n;H przybycie p.

LONDYN, 10. 10. (AW .). W ielkie 
poruszenie w  angielskich kołach po­
litycznych w yw oła ła  w iadom ość, iż 
w  W aszyngtonie krążą pogłoski, ja ­
koby prezydent H oqyer zamierzał w

UMEZjstaść 550-186'a
iybileuszu uniwersjrtiła 

p i l r ń s h l t y B -
WILNO, 10. 10. (Pat.). Dzisiejszy! 

dzień jubileuszowych uroczystości 
350-kcia założenia ipyzez króla Stefa­
na Batorego '.ozpoczął się solennem 
nabożeństwem w Bazylice.

O godz. 10. rano Wgirutezył z uniwer­
sytetu' do bazyliki pochód senatów 
akademickich wszystkich wyższych u- 
czelni w Polsce z rektorami- Następnie 
postępowali profesorowie--1 i długi sze­
reg młodzieży akademickiej.

O godz. 10‘15 na Ijechat samocho­
d e m ' p. Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignrpy Mościcki w towarzystw ie wo­
jewody wileńskiego Raczki-ewicza.

Metropolita wileński, ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski odczytał w języku ła­
cińskim a następnie jpo polsku, pod­
pisany przez kardynała Gasparyego, re­
skrypt Stoncy Apostolskiej, przesłany; 
na ręce rektora uniwersytetu Faikow- 
skjejgo dla Uniwersytetu wileńskiego, 
z okazji jubileuszu. Rozpoczęło się 
nabożeństwo, które celebrował prymas 
polski, ks. ;ardynał Hlond. W  czasie 
nabożeństwa wygłosił wspaniale ka 
zanie ks. biskup sufragan Falkowski.

KOMISARZ KASY CHORYCH SPRZE 
DAJE APTEKI.

WARSZAWA, 10. 10. (Tel. wł.). 
Dowiadujemy1 się, że Kasa chorych 
m. Poznania, która ma duże "własne 
apteki, obecnie ma pozbyć się tych 
aptek Obecnie odbywają się w Pozna­
niu1 w tej sprawie naradty Sprzedaż 
ich jest podobno postanowiona za cenę 
pół miljona złotych.
1 Komentarze zbyteczne.

M arszałka w raca w  poniedziałek do 
W arszaw y.

W ARSZAW A, 10. 10. (A. W .).
Prezes BBW/? pułk. S ław ek pow rócił 
cii już ido zdrowia, jednakow oż nie 
w znow ił jeszcze swych prac w B. B. 
W . R. Pułk Sławek ud‘a się p raw ­
dopodobnie ns długi wypoczynek re- 
kouwalescencyjny.

glji, celem rew izytow ania Mac Do­
nalda. Odbycie takiej podróży nie 
w ym agałoby specjalnego przyzw ole­
nia ze strony kongresu am erykańskie­
go.

Hronilfa
KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ SAPIEHY

W ARSZAW A^: 10. 10. (tel. w ł ) .  
Na miejsce Sapiehy, ma Wejść z Okr. 
Nr. 1. P io tr Targoński.

FUNDUSZE DYSPOZYCYJNY POZO- 
S^AIA NIEZMIENIONE

W A R SZA W A ^ 10. 10. (tel w ł.). 
W now 3’m prelim inarzu budżetow ym  
pozycję funduszu dyspozycyjnego po­
szczególnych m inisterstw ' w staw ione 
zostały wr tej samej wysokości jak 
je zaoponow ano w prelim inarzu u- 
biegłego roku.

Jak w iadomo fundusze dyspozycyj­
ne były na ubiegłej sesji sejm ow ej 
jedną z (poważnych różnic między rząT 
dcm a sejmem.

KPIIM OPA >‘ZK.VKI.ATV\ \  W  W A R­
SZA W IE. i

ArARSZ V\VA. 10. ipużdz. (A W . O s 'a - 
Inio ijło c |)idcm ji ty fusu  b rzu szn eg o  n a ­
w iedziła  Vi .iKszawę ejpiicfeuijłi ^ A arU ily n ,- . 
W  c iąg u  o s ta tn ich  U dn i b. lyg ,s‘w ie r-  
d zono  00 n ow ych  wyptidków lej choro lw . 
W ład ze  czynią. energiczne ' pr/ygolow .-uiia  
‘do w a łc i z lą c h o ro b ą .

Wczorajszy „Robotnik" publikuje na­
stępująco reskrypt:

..Komygarjat Rządu m. st. Warszawy 
na zasadzie a.rt. 73 Rozporządzenia Pre 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10-go 
maja 1927 r. o prawie prasowem 
(Dz. Ust Nr. 45 poz. 398) zatządził 
zajęcie czasopisma „Robotnik" Nr. 286 
z datą 9-go października 1929 r. z 
powodu artykułów: „Pogrożki zama­
chowe". —  „Centramy Komitet Wr-

l  I 1 Ślffiita.
Kronika telegraficzna.

IMYOW. W  Izbie p rze in .- bund' owej o d ­
była się łkonferenićjii, ce lem  w ysłuchania 
olpiinji reprezen tan tów  w schodnio- m ało ­
polskiego przem ysłu  m łynarskiego i h an ­
dlu zbożem  w kw cst ji w zajem nego (ulstosm.- 
Kowania taryf kolej, na zboże i m ąkę. k łó ­
cę w now ej taryfie tow arow ej na odie.łO.śó 
do 820 kim. zostały zrów nane. D yskusja 
doprow adziła do ustalenia jednolitego sta­
now iska, odnośnie do zagadnienia uslosutii- 
Ikowunia taryf na  tzbojzc i |.n(ąkę.

W ARSZAW A. M inister pełnom ocny Gre- 
jeji /pi L agudskis prow adzi n.a poioeenie 
swego rządu rokow ania z rządem  naszym  
w spraw ie za“varc,ia trak ta tu  hand low e­
go ipblśko- greckiego.

K ATOW ICE. .Tak donosiliśm y, w ipóż- 
dziernikn, b. r. w B. Ci. K. w  od .z id e  (ku­
to wielkim podjęto na sfałszow any czek su ­
m ę 22 tys. zł. W  zw iązku z te.m .wcffi&j 
aresztow any został detektyw  lprywahi> An­
drzej Gojtka z Katowic, 'pod zarzutem  d o ­
konan ia  oszustw a.

KI.AKÓtA. Szereg cennych darór. o- 
trzym ał od " Leona Pin ińskiego Zam ek 
K rólew ski na W aw elu. M. in. d .-z. ipOr- 
tret Augtisla U. oraz po rtre t m a a A i szko­
ły bo 'ońskicj. dalej dwa obrazy m alow ane 
na  blasze m iedzianej przez znakotn ilc lo  
a rh s lę  z W i l k  w. Schm idta. P. L eon P - 
liiński pośredniczył też w zakupnie m eb'i 
slylowyob dla Zam ku królew skiego.

BELGRAD. Rozpóo.zęłSw się lu przygo­
tow ania 'do odbyć się m ającego w' roku n a ­
stępnym  w Rclgradzże w szechsłowiań-ikie- 
go z fol u Sokołów. W  zlocie ■Uczestniczy e 
będzie 20.000 Sokołów z Czechosłow acji, 
k ilk a  tysięcy z Polski, oraz licm c dele­
gacje zw iązków  g im nastycznych m deżą- 
cyeh do m iędzynarodow ej unji.

K a ftę p c q  C z ic z e rin s  -  za sian ie  
R nkow .

PA RY ^j 10. 10. (AW .). B. radca 
am basady sowieckiej w  Paryżu Bie- 
siadowski zamieszcza ostatnio arty ­
kuł w paryskim ,,Excclsi'or“ r . w  któ­
rym m in tw ierdzi, że jest w tym 
miesiącu komisarz lud dla spr. zagr. 
w Rosji sow. Cziczerin zostanie o s ta ­
tecznie usunięty ze sw ego stanow i­
ska. N astępcą jego- zostanie^iia praw - 
dopodobnie Ryków, gdyż. mający naj­
więcej szans — jako fachowiec — 
Litw inow  skom prom itow any jest do­
szczętnie przez głośną aferę w ck-

konawczn Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i Kornsja Centralna Kissów p:h 
Związków zawodPwrich wzywają kla­
sę robotnicza., by była gotowa, do 
walki w obronie demokracji". —  „Po- 
wyipadkach niedzielnych w W arsza­
wie".

Z a Komisarza Rządu 
m. st. Warszawy.

Szyszulowicz-

l i w  w zsmisr rewizytować Iow M Donald?.

roku przyszłym odbyć podroż do An-

słow ą brata ?

Za co skonfiskowano „Robotnika"?
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Po m m m  M i  i i p i
Silne u e ntrw osanic maszynisty -  przyczyną kata­
strofy. -  Akcia raiunkaura samolotów sanitarnych

W ARSZAW A, 10. 10. (A. W .).
W związku ze straszną katastrofą 
kolejow ą pod Sobolewem  (20 kim. 
od Dęblina) ,.Kurj. C zerw ." podkre­
śla, że znamiennym jest fakt, iż w 
krytycznym momencie zw rotniczy w i­
dząc, że m aszynista przejechał przez 
stację bez zatrzym ania się rzucał ka­
mieniami w parow óz chcąc w ten 
sposób zwrócić uw agę obsługi na 
grożące niebezpteczeńsiwo. Również 
konduktorzy naw ali maszyniście od­
pow iednie sygnały.

Lecz w szystkie te zabiegi okazały 
się daremne. Tuż za stacją (300 m) 
pociąg tow arow y zderzył się z oso­
bowym nadjeżdżającym w łaśnie ze 
strony Dęblina.

Ocalonych od śmierci pasażerów  
pociągu' osobow ego ogarnęła panika. 
Nie wiedząc, że pociąg stoi naa g łę ­
bokim parow em  poczęli w  mrokach 
nocy wyskakiw ać przez okna i to 
głów nie pow iększyło liczbę ofiar. — 
Maszyniści obu pociągów ulegli cięż­
kim poianieniom  i trudno było od 
men w ydobyć iakie'ś zeznania.

Rydzewrski zdołał jeszcze mimo od­
gryzienia sobie w czasie zderzenia 
części języka oświadczyć, źe

nie zatrzym ał się w  Sobolew ie

MIŃSK, 10. 10. (AW .). Z pogra­
nicza donoszą, że w  związku z re­
kwizycjami zboża i represjam i sto- 
sowanem i .przez w ładze sowieckie, 
Wobec zamużniejszego w łościanstw a 
na Białej Rusi Sowieckiej ostatnio 
wrybuchły rozruchy w okolicach Bo­
rysów a, Krajska. W e cvsi Bogomo- 
łow ka w  rejonie Borysowa doszło do

W ARSZAW A, 10. 10. '(teł. w ł.) 
Odnośnie go  artykułu na str. 10 sąd
Apelacyjny o g łos ił  W )ro k  zm niejsza­
jąc karę, dyrektorow i zak łaau  Kle­
mensów i Kw aśniewskiem u z 1 r. na
3 miesięcy, G roholow i z 3 lat na 
r miesjęcy, O ssow inow i z 6 miesięcy1
do 3 — wobec pozostałych pozo-
Sidwiono poprzedni w ym iar kary,
tylko zm niejszono karę Osieckiemu
z 9 miesięcy na 5, Dziennickiemu,

ua skutek silnego zam yślenia  
i '  zdenerw ow ania  

spow odow anego sam obójstw em  szwa 
gra, który w priżecfJzień rzucił się pod1 
pociąg. Stw ierdzono również, że Ry­
dzewski nie był podniecony alkoho­
lem.

W  strasznej tej katastrofie nieo­
cenione wrprost usługi oddały w oj­
skowe* sam oloty-’ sanitarne. Przew io­
zły one do Szpitala Okręg, w' Dę­
blinie ogółem ,9 rannych i dżięki te ­
mu tylko uda się uratowTać życie ran­
nych w katastrofie żołnierzy. Akcja 
samolotów je s t pierw szym  tego ro ­
dzaju wypadkiem  podczas katastrofy 
kolejow ej.

Uroozysfośm hu uzd pa­
mięci Pułaskiego

SAWANNA, '0 . 10. (PA T.). Uro­
czystości ku uczczeniu' pamięci Pu­
łaskiego rozpoczęły się Mszą poło­
w ą celebrow aną przez biskupa Ke- 
pesa. W  czasie uroczystości w ygło­
szono okolicznościowe przem ówienia 
Po przemówieniach pułk. G łogow ski 
złożył wieniec w  imieniu arrnji po l­
skiej, poczent złożono dalej w ielką 
ilość ywieńcow7 Ssv imieniu ljcznyćh sto ­
warzyszeń amerykasńkieh i polskich.

krw7aw ego starcia między młościań- 
stw em  a przedstaw icielam i G U P. Są 
zabici i ranni. W  rejonie Krajska 
w łościanie zabili 2 korespondentów7 
sowieckich oraz spalili skladjy zbo­
ża, zarekw irow anego. Z w ielu in­
nych m iejscowości donosząTże chłopi 
coraz bardziej ;agi-esyw7nie w ystępują 
przeciwko w ładzy sowieckiej.

który był zasądzony na 3 mieś. w ię ­
zienia, karę karow ano, a Skowiona 
uniewinniono.

poniew aż reszla oskarżonych nie. 
nie apelow ała wobec tego wyrok na 
osk. Budnego, D ąbrow skiego zo­
stał uprawom ocnionym  tj. zostali ska­
zani po 1 roku i pozbaw ienia praw , 
a względem  Rostow skiego 1 i pól 
roku.

— o —

CZŁONEK RUMUŃSKIE) RADY 
REGENCYJNEJ

Buzdugan zmarł 7. b. m. w 65 roku 
życia.

Prztid pogrzebem  Iflito i  M a l ­
cze w skie g o .

KRAKÓW 10. 10. (AW). Nun t"um- 
ną śp Jacka Malczewskiego wjifgło- 
szone zostaną tylko dwie mowy, a to 
ministra oświaty p. Czerwińskiego i 
artysty - malarza Vlastimila Hof|m;ana, 
który przemawiać będzie imieniem, 
uczniów i przyjaciół Zmarłego. Maskę 
pośmiertną Zmarłego zdjął artysta rzeź­
biarz Popławski. Zabalsamowania 
zwłok dokonali profesorowie Olbrycht 
Wchholz.

Pogrzeb odbędzie na koszt Rządu Z 
przygotowań wynika, że pogrzeb bę­
dzie wielką manifestacją żałoDną. Z 
cbwjlą kjedyi ruszy kondukt żalobnyi 
odezwie się „Zygmunt" największy 
dzwon w Polsce.

0 prumiibriUBi handlera 
polsho-nlemiechie,

BERLIN, 10. 10. jAW.). W  związku 
z ostatni.:mi propozgjcjami nieimieckięmti 
w sprawie zawrciaa prowjzorjum han­
dlowego z Polską „Berlina- Tageblat" 
wdraża n ad z^ę , że w ,-azie dojćcia do 
skutku prowizorium życzenia niemiec­
kie co do żeglugi oraz formalności cel 
ii;dli i świadectw przemysłowych będą 
uwzględnione.

■,.Vossische Zeitung" zaznacza, że 
od czasu ustąpienia Hermesa rokowa 
ma weszły w stadjum bardziej obie­
cujące. Niemcy gotowe są do koncesji 
w dziedzinie eksportu nierogąózny w 
Polsce oraz zwiększenia kontyngentu 
węglowego zależne to jest jednak ou 
ustępstw wzajrmnyich

Rozruchy włościan na tle akcji zbożowej
w  Sowietach.

Wyrok w sprawie Sludzieńca.
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K o n f i s k a t a ,
„Na zasadzje art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 

10 V. 1927 o praw ie p.rasowcim ogłoszonym w  Dz. U. R. P Nr. 45. ipoz,. 398 
Lwowskje Starostwo Grodzkie zaw iadam ia Pana, że czasopismo pt. „Dzien­
nik Ludowy" Nr. 223 z 11. X. 1929 zostało zajęte z powodu artykułów p t . :

)) „ K rp in iln e  n a p  p r a w i l i  Us Clior.
od słów 'KrymindEne in Jy#id(ia« do słów »uzilri»w lafi2^ 
Iwo fsklej Kasy Chnryclicc i od słów »Poźniej Burghardt 
nie zagrzał« do słów »&le swój ciągnie rwsgo« wskutek czego 
Lwowskie Starostwo Grodzkie postąpi w myśl art. 74 cytowanego

rozporządzeniach

i i

Skonfiskowano
Skonfiskowano

U w ie d z e n ie  p o d  pnz?FL B C  '-e b iru j m a ł ż e ń s t w o .
Dziad w zastępstwie zasędzonegn uwodziciela. 
Sensacyjne odkrycie w arenztanh Sekcji 3-c!ej.

W  Sygniów ce M ałej pod nr. 53 
za rogatką Gródecką m ieszka niejaki 
E ugeniusz Burchardt. On to jeszcze 
w  r. 1922 poznał wów czas 16-letnią 
dziewczynę. Od krotkjch rozm ów do­
szło między nimi do flirtu  początko­
w o niewinnego. Później B urghardt 
udał się z w izytą Ido pani m am y z 
zapytanyiem , czy może pisfywać li­
sty ao  jej córeczki. A że mama córe­
czce rana była naw et nieba przychy­
lić, zezw oliła na m iłosną korespon­
dencję.

MAM USIA... BABUSIA..
Droga ta doprow adziła Burghardta 

oó oświadczyn. Mamę zapew nił, że 
córeczkę poślubi, a od’ jnlej zaś jako 
przyszły mąż, zażądał, m ałego „za­
datku". Po paru miesiącach dziewczę 
szepnęło mamusi, słodką tajemnicę, 
że wkrótce zostanie... babcią. N ow ina 
ta wTCaIe nie ucieszyła matki, a roz­
goryczona postępkiem  zamachowca na 
w u/ięk i córeczki, w niosła

SKARGĘ O U W IE D Z E N IE  
żąoając za utracony w ianuszek có- 
reczD tysiąc złotych tytułem  odszko­
dow ania.

W skutek tego w  styczniu 1924 r. 
rozpoczął się w  sądzie pow iatow ym  
Sekcji ILt cały szereg rozpraw  przed 
sędzią Hlibowickim. B urghardt tw ie r­
dził, że panience „zaw sze p łac ił" , a 
nigdy z nią nie mów'jł o m ałżeństw ie.

O to w  cytow anym  numerze „W ieku 
n ow ego" pod w iele mówiącym ty ­
tułem  :

Ga'y sędzia pytał 'go, a o czem w y 
oboje tak rozm awiali ? B urghardt o- 
świadćzył, że do mej m ówił zawsze 
„dw uznacznikam i". — Dziewczyna 
zaś zaprzeczyła, aby on jej płacił. — 
Przeciwnie żądał zawsze od niej pie­
niędzy na papierosy i przyrzekał o- 
żenić się. Jan Namasny, który w ystę­
pow ał w' roli św iadka zeznał, że 
A irg h a ra t m ów ił mu, że z dziew ­
czyną ożeni się i u igoy  jej nie po­
rzuci, a w7 mięuzyczasie uarod'ził się 
synek

T oteż s. H libowicki za
uw iedzenie pod  przeczeniem  m ał­
żeństw a  zasądził B ur g  lun dta na 

14 dn i aresztu, 
przyjm ując jako obciążającą okolicz­
ność cynizm, z jakim  w yraża się on 
o biednej dziewczynie. Co do odszko- 
o iw7ania za utracony w ianuszek po­
szkodow aną odesłał sędzia na drogę 
cywilną.

DLACZEG O ZOSTAŁ O JC EM .
B urghardt przeciw' w yrokow i re- 

kursow a1 cytując Szereg swoich ko­
legów' jako am antów  dziew czyny, któ­
ra „w y b ra ła"  go na ojca jedynie dla­
tego, że on jest z pośród1 je j w ielb i­
cieli „najbogatszym  kaw alerem ". Sąc 
apelacyjny zniósł fjyjrok i zarządził 
przeprow adzenie ponowmej rozpraw y, 
która oahyła się przed sędzią Jasiń ­
skim B urghardt przed obliczem tego

sędziego stanął z oorączką zto tą  na 
palcu, bo wr m ędzyczasie dnia 27 
kw ietni 1924 ożenił się z panną Mp- 
jfją Skuczerkiewiczówmą. I znowu 
było kilka rozpraw’, a szereg św iad­
ków' pow alanych przez B urghardta 
zaw iódł. "Wszyscy zeznali, że uw ie­
dziona była porządną panną, że je ­
dynie B. z nią chodził, że z nikim 
nic utrze myw7ała biiższych znajom o­
ści a co naiw’yżej tylko flirtow ata 
z mężczyznami.

W obec takiego przebiegu spraw y 
sęazia dr. Jasiński

zasąaził Burghardta na 14 dni 
A R E S Z T U .

On z te g o  w yroku R o w u  nie był 
zadowolony, rekursow ał do apelacji, 
jednak ta w7yrok I-ej Instancji za­
tw ierdziła.

B urghardt zw lekał z odsiedzeniem 
kary. Co kilka mięcy przedkładał do 
sąou potw ierdzenia „Spółki budow ­
lanej B rzuchowice", że on w tej fir­
mie jest nieodzow nie potrzebny, a 
z chw ilą jego ustąpienia, zakładyt tej 
spółki m ogą stanąć. Na tej podstaw ie 
Udawało mu się karę odraczać.

W reszcie aa I ej ciągnąc z odracza­
niem było już niem ożliw e, sąu  zaś 
odniósł się do Policji, aby ta sp ro ­
w adziła Burgnardta do odsiedzenia 
kary. Jako m łody małżonek nie m iał 
on ochoty pchać się do takiej dziury 
jak areszt III Sekcji i na to sobie 
poradził. Ze sw oim  „kram em " zwie- 
rzył się niejakiemu' Michałowu Stan­
kiewiczowi i za tegoż poradą w y ­
b rną ł z kłopotu.

ZASTĘPCA ZA SĄDZO N EGO 
U W O D ZICIELA .

Do kilku ani Stankiewjcz dostar­
czył Burghardtow '1 pana Józefa Dzia­
da, zam ieszkałego przy ul Bjałohor- 
skiej 4 4, który z całą przyjem nością 
p od jął się zastępstw a Burghardta w 
areszcie Sekcji I li  i za kw oię 50 zł. 
zobow iązał sie za niego odsiedzieć 
14-dniow'y areszt. Przem yślny Burg- 
liarat nie aa i jednak Dziadowi zgóry 
pieniędzy W yplata  miała nastąpić po 
odsiedzeniu kary, tak żeby Dziad 
m ógł mieć w7esołe św ięta Bożego Na­
rodzenia. W szystko byłoby w norząd- 
ku i Dziao byłby popraw ił swTój 
dziaoowsl.i los, gdyby nie 
pech z w izy tą  adw okata dr. Aksera.

M ianowicie w toku całej tej histo- 
rji uw iedzioną zastępow ał ad\vokat 
Dr. Akser. PomewTaż ta miała p re­
tensję do B urghardta o alim entację a 
egzekucja je s t już w  toku, przeto ar. 
4.kser w ybrał się z w izytą do Burg­
hardta, którego znał osobiście z roz­
praw , aby z mm porozumieć się co 
go terminu zapłaty. Jakież zc iiw ien ie 
było ar. Aksera, którego nikt nie 
zdoła opisać, gdy dó Zarządh aresz­
tów' zam iast Burgharata W prow adzo­
no m u pana Dziada.

Dr. Akser sądził, że to pomyłka.
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Katastrofa okrętowa na wybrzeiu ne wuki.im

jak donosiliśmy, na zaichodnjem wybrzeżu Norwegji Koło Floro najechał w 
nocy parowiec „Haakon VII" na poa morską rafę i zatonął w 'przeciągu 
kpku minut Zginęło ponad 30 psób. Na rycinie; miejsce katastrofy (x) 

i ’okręt, który’ uległ rozbiciu.

0 „rewizję sądu" uad Chrystusem.

Dziau uroczyście zapew niał, ze jest 
Bi rgiarcitein w e w łasnej osobie, po- 
tw ieroził to także uroczyście dozorca 
więzienny i sam pan klucznik. Mimo 
to dr. Akser nie chciał temu mierzyć 
i o zaszłej w  aresztach metam orfozie 
zawiadom ił naczelnika sądu radcę Na- 
rolskiego, który kazał bezzwłocznie 
sprow auzić sobie rzekomego Burg- 
harcita. P rzed naczelnikiem sądu w y­
straszony Dziad w yśp iew ał całą p ra ­
w dę i op isał, w  jaki sposób znalazł 
się w aresztach sądowych.

SM UTNY DZIEŃ  NAM DZIŚ 
NASTAŁ...

śpiew a obecnie B urghardt w raz 
Dziaoem w obec epilogu tej historji, 
a iest on taki, że sędzia dr. Dworzak 
z miejsca przeprow adził rozpraw ę. 
Dziad z dobrow olnego aresztanta 
zmienił się w  rzeczyw istego i został 
zatrzym any w  areszcie za zbroanię 
oszustw a, a nao B urgharotem  zaw ie­
szono rów nież areszt śledtczy. Po 
przeprow adzonym  śledztw ie odbędzie 
on najp ierw  sw oją karę, a potem 
w raz 2 Stankiewiczem dopow iadać 
bęazie jako w spóły-jnny zbrodni o- 
szustw a".

Tyle „W iek now y“ . Jak zdołaliśm y 
się dowiedzieć B urghardt za zb ro d n ię  
oszustwa^ ^uostał 7 tyg. w ięzienia.

Skonfiskowano

Na zebraniu W ydziału 'w dniu 9. hm 
p. prezes Schmal wreszcie zrezygno­
wał z prezesostwa Związku Legjoni- 
stow i Strzelców.

Jak się dowiadujemy, powodfcm te­
go jest to, że władze tych związków 
w W arszawie miały już dosyć tego 
pana i wbrew jego woli mianowały 
komendantów Okręgu i Obwodów. Mi­
mo wszystkich sztuczek p. Schmala, 
swoje zarządzenie utrzym^y. przecho­
dząc do porządku dziennego nad pró­
bami dalszego rozbijania związków.

Wje,rni jemu współpracownicy zwo- 
"ija telegraficznie na najbliższą nie- 
( Zidę zebranie wsz .stkjch delegatów 
z prowincji, b j  tprosić go o cofniecie 
lezygnacji, a naw et —  jak krążą wie-

WARSZAWA, 10-go 10. (A. W.). 
Jak donosi z Fdaaelfji „Sundati School 
Tjm .s" niejaki Schwayder, prawnik ży­
dowski z Denver (Stan Colorado) za­
proponował pewnej grupie swych współ 
wyznawców założenie posłannictwa 
Izraela, a w  pierwszym rzędzie zaini­
cjowanie przeprowadzenia rewizji wy­
roku sądu nao Chrystus m Panem. —  

Schwayder wyraża przekonanie, że 
pogarda, jaką zewsząd okazują Życiom 
ma swe źródło w  osądzeniu Chrystusa. 
Schwayder pragnąłby żeby został zw o­
łany do Jerozolimy Sancnedryn żydow­
ski, któryby lojalnie przeprowadził pro­
ces przeciwko Chrystusowi i orzekł 
czy, sąd nad1 Zbawicielem świata nie 
był alitem niesprawiedliwości! i nadu-

ści —  mają zapaść uchwały, przeciw­
ko centralnym władzom związków.

PewnJ jesteśmy, że ,n aw e t IV Bry­
gada będzje na tyle m ądrą i nie przy­
łączy się do tej komedji p. Schmala
i rezygnacja jego będzie pirzyjpta, a 
temsamelmi oczyści się już raz bagno 
w związkach Legjonistów i Strzelców 
gćzje ludzie d i  j f  Schmala podobni 
nie powinni się znajdować.

Wczoraj również rozeszła się pogło­
ska, iż p. Schmal zrezygnował ze sta­
nowiska komisarza Okręgowego Zwiąż 
ku1 Kas chorych ’ Nic potrzebujemy 
eh ;ba dodawać, iż nie jesf to zupełnie 
do p. Schmala podobne i wcaie tego 
po nim nie spodziewamy, się.

—o—

żyjcia prawa. Gdyby przewód sądowy 
wykazał niewinność Cnrysiusa pana —- 
wówczas Sanchedryn musiałby przy­
znać, że popełniono błąd i błagać Bo­
ga o odpuszczenie winy1. Sanchediryn- 
ten mialbyi się składać z 23 znanych z 
pobożności i uczoności rabinów, z 24 
uczonych oraz z 24 kunców. Każdy 
członek tego sadu musiałby złożyć u- 
rocziyStą przysięgę i I dawać moralr.ą 
gwarancję, że będzie bezstronnylm i 
że gotów  iest przyjąć prawdę tak, jak 
jest. ]

Hredyry pod zastaw zb?£a.
WARSZAWA, 10-go ^0. (A. W.) 

Z ogólnej kwoty 40 milj. złotych, prze­
znaczonych przez Bank Polski na kre­
dyty dla rolni iw a  pod1 zastaw  zboża 
wyasygnowano dotycnczas 38 milj. Z 
zestawień nades’anych przez instytucje 
kredytowe wynika, iż ogółepn rolnictwo 
zaciągnęło okoto 13 milj. krediytu pod 
zastaw rolniczy. Bank Polski zdecydo­
wany jest przerzucić .część kredytów do 
trypli instytucji, które wykazały większą 
ruchliwość.

M s z c z ą  s i ;  sta re  g r z e c h y . . .
(y) Michąl Sjtnjk wraz z trzem a 

przyjaciółmi oraz dw om a b latn it ami 
m iał być sądzony w czoraj przez r. 
Sokołow skiego, za kradzież 3 350 kg 
w ęgla na szkodę koleji.

Na rozpraw ie okazało się, że o- 
skarżeni byli już w ielokrotnie kara­
ni za kradzieże. W obec tego na w nio­
sek prokuratora Sobolewskiego sp ra­
w ę przekazano trybunatow i, gdżie 
czeka oskarżonych w iększa kara ja­
ko nałogowych złoćzieji.

Rezygnacja p. Schmala z  prezesury
Zwfąiku Strzelców i Legjonistów.
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości ze Stanisławowa.

(Telei. od nasz. korespondenta).

N i e p o p r a w n y  „ p r e z e s " .
Kierownik tragarzy na tuc. dworcu 

kolejowym emer. insp. kolej. Staszy- 
szyn, przyciśnięty do muru przez Zw 
Zaw, Transport, na skutek popełnienia 
nieludzkich kaw ałów  na swyph białych 
murzynach, wezwany został onegdaj 
przed oblicze p1. inspektora pracy1, gdzie 
fnusjal tłumaczyć się ze swych niepraw­
nie! dokonywanych zarządzeń. Broniąc 
się przed rzeczowemi argumentami 
przedstawiciela robotników tow Sza­
łas ne-g o, występującego w  zastępstwie 
przewodniczącego Z. Z. T. tow. Uch- 
mana, powoływał się na różne fałszy­
we fakta. oczerniając bezpodstawnie 
robotników, a kwestję nieprawnego za­
trudniania ich przy ładowaniu baga­

żów dla kolei, 2walił na Dyrekcję ko­
lejową, do której Z. Z. T. odniesie się 
o wyjaśnienia, celem przygwożdżenia 
nieludzkich metod tego pana.

P. Staszyszyn wykrzykuje publicznie, 
że nie będzie respektował nakazów in­
spektoratu pracy! i psioczy na przedsta­
wicieli robotników, zapominając, iż ro­
botnicy dawali sobje radę z niego Więk­
szymi panami, aniżeli on.

Praworządność musi zwyciężyć, choć 
by' to stało się kosztem dobrych czasów 
p>. Staszyszyna. Wstyd tylko, żc czło­
wiek ten jest tolerowani] jako prezes 
Zwjązku emerytów', którzy powinni po­
znać się na nim i przepędzie ze swego 
grona.

Jnjsnls naiwni eb.
Dnia 8. bm. zjechało tu dwóch 

sztabowców7 Zjednoczenia Polskich 
KolejowTców7 w7 osobach pp. N ow a­
kow skiego i Budhiaka, celem odby­
cia wiecu kolejarskiego. W  nędznych 
sw7yeh referatach utrzymanych w7 to ­
nie „rew olucyjnym 11 biadali nad! obec- 
nem położeniem  kolejarzy, ujadając 
przeważnie na ZZK. Zapom nieli jed­
nak ci panow7ie o tern, jak to oni 
w lokąc się w  ogonie C hjeno-Piasta 
w  najżyw otniejszych spraw ach kole­
jarskich w ystępow ali p rzeew k o  nim. 
N ie w7spom niał rówmież referent p. 
Now7akowTski, jak to w  Kowlu po 
wiecu ubrali go kolejarze w  w orek 
i wyrzucili ze sali.

I 'dziś zgraja tych odwiecznych 
zdrajców kolejarzy, ma czelność m ó­
wić o solidarności i p rzygotow yw a­
niu mas do w alki, w czasie której 
znow7u dokonaćby mieli now ego aktu 
zdrady i kosztem tego stw orzyć no­
w e zastępy ofiar, zbałamuconych ich 
bezgraniczną dem agogją. Na ten ka- 
w7a ł trzeźw o myślący kolejarze w7ziąć 
się nie dadzą, gdyż w iedzą dosko­
nale, że praw7 ich bronić jes t w  sta­
nie jedynie i w yłącznie klasow a o r­
ganizacja kolejarska ZZK., a nie kli­
ka reakcyjnych krzykaczy, tak hanie­
bnie skom prom itowanych w  oczach 
mas kolejarskich.

KOM U NIKA T. W  ipiątelk dn ia  11, paź­
dziernika b. r. o (godz. 6—tej wiecz. w 
sali 7  Z. K. odbędzie się pbsiedzenie 
przedstaw icieli w szystkich sekcyj fachow ych
i m iejscow ych ezionków  Z arządu O krę­
gowego i Zarządu ivoła. Spraw y pilne.

Zarząd O kręgowy ZZK.

Kronina sta n is ła w o w s k a
-Ja n  KORAB LASK OW SK I, fcierowmk 

działu dyrekcji kolejow ej w S tanisław o­
wie, zm arł w czoraj Ipo przebytej operacj* 
cyrostka robaczkow ego w '\\iek'u 4!) lat. 

W  zm arłym  traci adm inistracja wzorowego 
u rzędnika, a pracow nicy sum iennego prze­
łożonego. T aktem , w yrozum iałością i ser­
cem  zjednał ąpbie zm arły  w szystkich z Jctoh 
rvm i (kiedykolwiek się stykał, a odcliouząc
“ ... ' z”:1 >'ij u i j g g g ie  w» i ■ r—— —

j  ś p  f I bpdw  E uzebiusz  |
lat 54, wiertacz członek związku gó*- 
i.iKÓw i Rady Robotniczej P P .S . w 
Borysławiu, niestrudzony bojownik spra 
wy robotniczej, zmarł nagle w aniu 
10. października 1929 r.

Szeregi robotnicze poniosły dotkli­
wą stratę. Pamięć o dzielnym i szla­
chetnym towarzyszu pracy i walk w 
luazje pracńjąjcpn nie zaginie

Zmarły oozostawił w nieutulonym 
żalu żonę i 7 dzieci.

W yprowadzenie zwłok z domu ża­
łoby ■ przy ul. Pańskiej na cmentarz) 
przy Hmtowej górze nastąpi w sobotę 
dnia 12. października o gooz. 2‘2Ó 
po południu.

WzyWamy ogół robotników do od­
dania ostatniej posługi miarlemu to­
warzyszowi i uczczenia Jego pamięci 
przez masowy udział w pogrzebie.

Hacia Robotnicza P P. P. 
w Borgpławiui- 

Centralny Zw, Górników 
w  Polsce-

w zaśw iaty (pozostawił po sobie n iek łam a­
n y  żal.

Cześć (pomięci prawego obyw atela — 
u rz ę d n ik a '

N IEUDAŁY W Y ST Ę P P P S . „L E W IC Y ".
D nia 7, b. m . w lokalu ip;rzy  ul. L alo - 
rago zostało zw ołane zebran ie  robotn ików  
z ram ienia „P P S . Lew icy". Poniew aż ze­
bran ie  pow yższe n ie  odpow iadało pos.a- 
now icniom  odnośnych uslaw , zebranie roz­
w ią z a n o /h  po lic ja  p rzy trzym ała Janb  Sam ­
borskiego, Adolfa U reibruna o raz  I-Ieycu'- 
iaka Józefa ze Stryja. I

£ T R Z \Ł Y  NA ULICY. B orlam  A leksau- 
tler po  ucieczce z w ięzienia dokonał k ra ­
dzież;. na szkodę K aiarzyny k an d iu k , ze 
Stanisław ow a. W  czasie obław y za \vy- 
m ien iouy ir wywiadowcy użyli broni 
palnej, oddając po trzy strzały  za ucieka­
jącym  B ortum em , którego schw ytano. 
S trzały  chybiły.

AlłEsZTOAYANiA. A reszlowano K azi­
m ierę Stecką, za kradzież tow arów  g a ­
lantery jnych na szkodę A braham a Blond.i, 
ze S tanisław ow a, w w ysokości 3.000 zł.

A resztowano A leksandra Z uaniuka, o - 
raz  M arję Z dantukow ą jako podejrzanych  
o kradzież pościeli.

Za kradzież towarów galan tery jnych  na  
szkodę Salom ona W eism ana z Czortkow a, 
aresztow ano M ariana kozatkju.

Za uczeslm ctw o w7 kradzieży  dokona­
nej Pere tza  B laustein* z K ałusza aresz to ­
wano MiiChała B lićuarskiego z B roszniov ...

U w ym ienionego znaleziono w iększą i- 
lość b iżuterji, pochodzącej z pow yższej 
kradzieży.

POŻAR. W  kom orze Franc. F ran ca  jpfrzy 
u ’ 29 L islopada wybu|chł pożar, k tó ry  zlo­
kalizow ano. P rzyczyna nieziiarta, |

Ruch robotniczy w Borysławiu po­
niósł dotkliwą stratę przez śmierć 'za­
służonego towarzysza Fedorowa Euze- 
bjusza. |

Sp. tow Fedorów był długoletnim 
członkiem Związku górników i PPS. 
W  Partjj wyniesiony zostaje na stano­
wisko członka Rady RoDotniczej w Bo­
rysławiu. Zmarły całe swoje życie po­
święca sprawie robotniczej, którą po­
kochał całem sercem, nie dość że sam 
pracuje ,rw ruchu, to zachęca jeszcze, 
uczy i przywiązuje do Jprapt społecz­
nej małżonkę swą tow. Anielę Fedo- 
rową.

W  służbie dlo socjalizmu wytrwał 
zmarły do grobowej deski.

Długa i ciężka piraca w kopalni 
rujnuje t organizm, postępująca skle­
roza przecina .pasmo dni żywota ś. p. 
tow. Fedorowa.

Umiera nagle 10 października.
Towarzyszce Ameli Feaorów tą d ro- 

gą składamy wyrazu serdecznego współ 
czucia.

Wiadomości z Borysławia.
(Telef od naszego korespondenta;)
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Wiadomości z Drohobycza
(Teief. od naszego korespondenta').

Duszpasterz Drohobycza.
Znaną jest powszechnie zachłanność 

kleru na aobra doczesne, ale Droho­
bycz ma szczególne szczęście do najo­
kazalszych typów wszelkiego rodzaju, 
to też może się pochlubić wyborem 
proboszcza, -o którym już pisaliśmy, o- 
becne zaś fakty, które opisujemy, swiad 
czą dostat cznie o charakterze naszego 
duszpasterza

O kilkanaście kilometrów od Dro­
hobycza, w Dobrowlanach, hży mają­
tek kościelny1, 150 morgów pola orne­
go i 100 łąk, które jeszcze w tr. 1911 
wydzierżawiono pp. Wróblewskim, któ 
rzy kifka razy przez wojnę zmsgezeni, 
odbudowywali gospodarkę swym kosz­
tem i gosnodarzyh do roku 1925, w 
którym to czasie objął .paratję tutejszą 
ks. dr. Kotula.

Otóż po przybyciu do Drohobycza 
w maju 1925 ,r. ks. Kotula mimo, że 
kontrakt z pp'. Wróblewskimi obowią­
zywał dó r, 1926, zajechał do pp. W ró­
ble wsK ich, ze sw.ym braciszkiem adwo­
katem w Przemyślu, żądając stanow ­
czo ustąpienia ich z folwarku. Nie po­
mogły1 żadne wyjaśnienia i próby. Za­
skoczony obecnością tajniejszego Ko­
mendanta posterunku P. p . i krzyka­
mi proboszcZu, p. Wróblewski podpi­
sał, a właściwie postawił krzyżyk, na 
dokumencie, jemu oczywiście niezrozu­
miałym, Po tyimi Fakcie ksiądz, zw ra­
cając się do brata swego rzekł: , Ja 
swego dopiąłem, teraz ty. rób swoje", 
poczem braciszek jego zażądai za fa­
tygę 400 zł. od p. Wróblewskiego, któ­
ry jął się usprawiedliwiać, że gotówką 
nie rozporządza, tylko żona i ze pie­
niądze są zamknięte w kufrze

„Jeżeli nie masz klućziy, rozoij ku­
fer" —  rozkaza1' sympatyczm goście, 
a gdy nie usmehał posiał po kowala, 
któremu kazali kufer rozbić. Tc już 
za wiele było bratanicy pannie W ., któ­
ra usiadłszy na kufrze krzyknęła: „jak 
ni- Się ktoś z was (rabusie zbliży do ku­
fra —  to głowę wałkjem rozbiję!"

A gdy komendant posterunku wsku­
tek prośby ks. Kotuli zaczął się do 
kufra zbliżać, dziewczyna krzyknęła:

Kronika B o rys la w sk a
SK U T K I SZALO NEJ JAZDY. Ilo lo rczuk  

Alfred został p rzy trzym any na policji za 
n ieostrożną jazdę au tem  i Ciężkie jpiokale^ 
ezen ie  kom ety nieznanego nazw iska.

D nia  5. b. m. Petrów  Michał, jadąc au - 
tam  ul. D rohcbycką najechał K azim ierza 
ivozłow,SKiago z .W oianki, k tó ry  doznał li­
cznych konoizji. |

O STR O ŻN IE Z PRACZKAM I. N iejaka 
k o d io w a , oddała Kasi K obieiniuk bieli­
znę do p ran ia . Mimo, że już up ły n ą ł m ie­
siąc k ochow a dotychczas b ieuzny n ie  o - 
trzym ała. b ie lizn a  p rzedstaw ia  w oriość 200 
złotych. I i j (V?

„I pan, panje komenaani ie, też poma­
ga w rabunku?"

Po tem zapytaniu policjant wysunął 
się, jak niepyszny, a z nim „szanowni" 
goście.

Wróblewscy zaskarżyli ks. Kotulę o 
naruszenie kontraktu. (C. d m)

(fciefi Rfcthiei) robotn- 
e fiiinowii

Przebieg uroczystości ^D nia Mło­
dzieży" w Bitkowie odbył się poważnie 
i spokojnie. Zbiórka uliczna dobrze 
wypadła. Zgromadzenie odbyło się w 
sali kina w Bitkowie, Przewodniczył 
tow. OstaficzUK Robert, sekretarzował 
Jakobowicz Józef. Referował tow. De- 
limata i tow Hrebeniuk,

„Dzień Młodzieżyi Robotniczej" był 
prowadzony pod hasłem silnej agita­
cji za organizacją T.lJ. R-ową.

Kto poprowadzi teatry lwowskie?
D zi|f w ieczór odbędzie się posie­

dzenie komisji teatralnej rady przy­
bocznej z porządkiem  dziennym : G e­
neralna dyskusja nad wniesionym: 
ofertami.

W  zaproszeniu na to posiedzenie 
zamieszczono uw agę, że „czł. kom. 
teatralnej p. red. Hescheles w y je­
chał - w  posiedizeniu udziału nib 
w eźm ie".

U waga ta jest o tyle charaktery­
styczna, że nigdy w  zaproszeniach 
nie notow ano dotąd, nieobecności 
członków

Z pośród1 oferentów  o dzierżawę 
kom petuje C zarnow ski za 70 tys.

mieś. subw encji, Czapelski z Z ale­
skim z Poznania za 80 tys. rnies., 
Z. A. S. P. Lw ów kom petuje o teatr 
w  form ie obecnej kooperatyw y, Z. 
A. S. P. z W arszaw y o kierow nictw o 
pod1 zarządem  m iasta i Schiller z 
Horzycą o kierow nictw o artystyczne 
pod zarządem m iasta w  formie .admi­
nistracji poręczającej.

W ynik konkursu w brew  oczekiw a­
niu jest taki, że są w idóki dźw ignię­
cia teatrów  lw owskich z obecnego 
upadku, 2ależy od rady przybocznej 
i zarządu m iasta, czy staną na w y ­
sokości zadania ?

iiiarzymi t i i m z l  w o in ta o z ie
sofeleiikiei w Paryżu;.

Rewelacja b czł orska ambas?dy.
Saandul w ambasadzie sowieckiej w 

Paryżu zaczyna urastać do rozmiarów 
doniosłego wydarzenia

Radca poselstwa Bicsiadowskij, u 
ózidił rosyjskim dziennikarzom <am'gra- 
cyjnym rewelacyjnych wyjaśnień, któ­
re wysoce kompromitują dyplojm.ację 
sowiepką.

Zaanicim Biesiadowskiego, Rojzeman 
jest postrachem całej dtjpfomacji so­
wieckiej i pozostaje na czele wy­
działu G. P. U., którego zadaniem 
jest „kontrola" oficjalnych placówek boi 
szewickich zagranicą.

Przyjazd Rozejmana, który dla swych 
podroży1 używ ał paszDortów w ystaw ia­
nych na coraz to inne nazwisKO, zasko­
czył go zupełnie. Okazuje się, że wizy 
francuskjej udzielił mu bez wiedzy! Bie- 
siadowskiego jeden z sekretarzy posel­
stwa, j

będący właściwie cze-klsrą,
przydzielonym do ambasady z zada- 
nnm  obserwowania je personalu.

Biesiadowskjj zapowiada opubliko­
wanie dokujmentów, z których wynika 
niezbicie, że G. P. U. poza granicami

Rosji posiada specjalną agenturę, z za­
daniem

zgizdzama przeciwników władzy 
sowieckiej

Agentura ta  by ta już dwa razy czyn­
na: w  Berlinie i Wiedniu

Po tym  wywiadzie Biesiaciowskij 
zglosjł się do prefekta m- Paryża i 
wręczył mu dowody wywrotowej ak.cji, 
prowadzonej przez amDasudę sowiecką 
we Francji

W  ten sposób bohater zajścia z Ro- 
zejmanem spaljł ostatecznie [mpsty1 z 
Sowietami, które niezawodnie nje pusz­
czą mu płazem wszystkich tych kojmpro 
miłujących lewelacyj.

Charakterystycznem jest, że B esia- 
dowskiego do ostaimej chwili łączyła 
zażyła przyjaźń z jego szefem, Dowga 
lewskim. i

Sam Biesiadowskjj jest byłym człon­
kiem ukraińskiej es-decji. Pochodzi z 
ubogiej rodziny żydowskiej, prawdziwe 
jego nazwisko brzmi Wajnstajn. Do 
partji komunistycznej wstąpił w  (r. 1920, 
ks.rjerę dyplomatyczną rozpoczął jakq 
radca poselstwa w W arszawie, skąd 
'.przeszedł do Paryża. ,
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riijędzj Francją a Finlandją, rozegrane na ipanjdkim, sjadjonie, przyniosły* 
zwycięstwo France ji (70:69 punktów).

Przez kilka dni toczyła się przed są- 
d<m apelacyjnym w  W arszawie roz­
praw a przeciw katom w Studzieii-cu, 
którzy jak wiadomo, mieli swojej o- 
piccc powierzonych 1 wychowanków 
tamtejszego zakładu poprawczego.

Oskarżeni ci zostali .przed kilku mie­
siącami za znęcanie się nad swymi wy­
chowankami zasądzeni przez sąd w ar­
szawski na surowe karły*, obecna roz­
praw a w sądzie apelacyjnym miała ich 
ocźyjśjcić z wszystkich zarzutów

Lecz zeznania j świadków, przedte- 
wszgstkpm  samych skrzywdzonych wy­
chowanków biy-ły i tym* .razem .równic 
obciążające jak podczas pierwszej roz­
prawy.

Przed zamknięciem rozprawy b. dyr. 
Kwaśniewski, wygłos:! krótką mowę 
otrońpzą, podnosząc swoje zasługi, po­
czerń ucżyhili to samo oskarżeni, wy­
pierając się winy i wnosząc o wyroki 
uniewinniające.

J-edyny tylko z pośród oskąrżon i*cli 
Stefan Rossowski, jeden z .„pilnowa- 
cziy“ śkazany przez pierw szą instancję 
na dwa lata więzienia zamiast się o-o- 
nit rzucił straszne oskarżenie na współ- 
obwinionych.
Rossowski b ĵł wychowankiem Stu- 
dzieńea, gdy podrósł, kazano ,m*i u- 
ważać na młodszych.

Cóż mówi ów zaufany niegdyś wy- ,

Chowaniec, a ubecnie krym inalista?
—  Wysoki sądzie, tam buto ciekło, 

otchłań, nędza moraina, g rn e rn a ! —
wola. —  Proszę spojrzeć na mnie, wy? 
rzutka soołeczeńsfwa i uwierzyć memu 
głosowi. Tak, jestem może ,niegodzien, 
'żeby mi wierzono, ale błagam niech ;mJ 
wysoki sąd jednak da wiarę, że

upadek swój zawdzięczam tylko 
Studzieńirowi-

—  Trafjłcm tam jako dziecko ulicy,

M ADRYT. Zgodnie z now ą ordy­
nacją wyborczą rozmaite instytucje 
zam ianow ały w tych dniach swoich 
przedstawicieli do zgrom adzenia na­
rodow ego. M adrycka Izba adw okac­
ka w ybrała  przewótlcę opozycji kon­
serw atyw nej, Sanchera Guei-ri oraz 
republikanów Albę i O rtegę z Gas- 
set, przeciwników dyktatury , p zeh y 
-wejących od szeregu lat na w y g n a­
niu.

Rzrd anulow ał w ybór słynnego 
pisarza Unamuno, żyjącego również 
na emigracji we Francji, którego do 
zgromadzenia narodow ego delegow ał

a szedłem ze łzami w oczach, bo po­
wiedziano mi. że będą mnie uczyć i 
kształcić na porządnego człowieka. 
Czego się tam iednak nauczyiem?

Złodziejstwa i występku Stałem się 
kryminalistą. Gdsiauuję wszak karę 
czterech lat więzienia za kradzieże.

, Jestem zawodowym przestępcą-
— Proszę wysokjcgo sądu! Patrząc 

tu  na moich kolegow ze Studzieńca, 
którzy okazywali rany, blizny i oka­
leczenia, zazdrościłem im Takf za­
zdrościłem im. bo ja icstzpii strok^oć 
boleśniej okaleczony moralnie, i Mam 
spaczoną duszę...

—  Proszę, niech wysoki sąd się­
gnie do danych statystycznych i stw ier­
dzi

ilu tłucze się ipe więzierdatch wyr 
ch o w miców studzienieckirh.

ilu z pośród nich rekrutuje się noto­
rycznych przestępców.

—  To wszystko, co się słyszy o po­
chlebnych wizytacjach i oipinjach osób 
urzęuowgch. zw , dzajecych Studzieniec, 
to jedno wielkie nieporozumienie «B

Ten czy ów pan, który zjadł obiad 
u dyrektora i przeszedł się tu i tam 
na spacer i widział to tylko, co mu 
z wierzchu pokazano,

nie może mieć najęcia o istotnym* 
stanie rzeczy

—  Zrzekłem się apelacji, więc nie 
mogę być uniewinniony, ale zaznaczam, 
że nie jestem winien, bo w  Studzjeńcu 
miałem być przecie wychowywary, a o 
wychowywaniu innych nje miałem roo
jęcia- i

W  czasie przerw y oskarżyciel ad w 
Korenfeld zorganizował na poczekaniu 

zbiórkę na rzecz Rossowskiego i wrę­
czył mu zebrane pieniądze.

Rossowski pieniędzy me przyjął i 
wręczył je policjantowi z , p r<>śoą o 
przekazanie do dyspozycji prasy na ce1 
dobroczynny.

uniw ersytet w Valladolid.
W związku z tymi aktam i p ro ­

testu przeciw dyktaturze Prim o de 
Riyera umieścił w prasie ośw iadcze­
nie, w Którcm zarzuca sferom m- 
tellektualnym , „w ybierającym  w  
trjum falny sposób reheljantów , p ro ­
w adzenie obelżyw ej kam panji prze­
ciw  H iszpan ji( ! ) “  i zapow iada zli­
kw idow anie tej „zepsutej atm osfery".

A więc dyktator hiszpański sjebie 
i grom adę swych um undurow anych 
posiepaków  uw aża za przedstaw i 
cielstw o, za w yobrażenie... całej Hi 
szp a n ji!

Hiszpańska mteHgsncja protestuje
orzectw dyktaturze.
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Sinclair Lewis i natrętny adwoka*.
Poeta amerykański S indaii Lewis, 

k tórego  powieści „B ab b it“ , „G łow na 
ulica“ , „M antrap“ i inne, osiągnęły  
ś\\ iatoY ą sław ę, musi s ła w ie  sw o­
jej skłaorć haracz p od ob n y  jak inni 
m ężow ie wielcy czasu dzisiejszego. 
Ani jed n e g o  dnia nie jes t w olny od' 
ciekawych, tak, że z truunością  op ę-  
Qza się  tym próbom  w łażenia mu w  
auszę.

O to  pew nego unia otrzym uje nastę­
pujący list od adw okata, zarazem 
w spółpracow nika jakiegoś dzienni­
ka :

St C lair Lewis, C osm opolitan 
Magazine.

kocnany Lewisie !
Czytałem  kilka pańskich dzieł i p ro  

szę uprzejm ie o posianie mi ich 
spisu, o sw ój autogram , fotografję, 
jakoteż list z życiorysem pańskim. 
Ile IJan ma idzied i jak się nazyw ają ?

Dziękując już z góry, pozostaję 
I. I. Jones.

Sinclair Lewis me oburzył się, ale 
oupisał panu J o n e s :

Kochany Jim ie!
Jecmo tylko w Tw oim  miłym liści­

ku nie podobało mi się: był nieco za 
formalny i sztywniy. C opraw ua, n i ­
gdy nie w idzieliśm y się i przeczu­
wam, że tez nigdy się nie zobaczymy. 
Ale czyż nie żyjemjy w  państw ie de- 
mokratycznem ? Tedy mow7ię do C ie­
bie : Jimie, a T y możesz mnie jak 
chcesz nazywać.

Jimie, nie mant tu  sw ojej fotogra- 
fji, ale pojacię do miasta i każe jsię 
sfotografow ać. Życiorys sw7ój dla C ie­
bie juz rozpoczęłam, ale mam za so­
bą żyw ot dość d ług i i ciężki, tedy 
potrw a kilka tygodni, zanim go ukoń­
czę. Ale w7 m ięaźyczasie ,strasznie 
chciałbym się aow iedzieć czegoś o 
aaw okatach. Przyślij m swroią fo to ­
grafię, zaięcia z tw ego mieszkania, 
twego biura, listę twoich zobow ią­
zań i d łu g ó w , przeciętny dochód mie-

się^zny, spis książek, które przeczy­
tałeś od r. 1914, o iłe jakie czytałeś. 
Proszę Cię też napisz, pzy byłeś juz 
kiedy przem ytnikiem  alkoholu, lub 
czy broniłeś już literatów7 i w7 jakkh  
spraw ach. C ieszyłyby mnie jeszcze 
inne o tobie w iadom ości, które m ógł­
bym zużytkować przfy pisaniu swoich 
„O pow iaaań^: Jak żyjesz z sw oją 
żoną ? Donieś mi dokładnie w s z y s tk ie  
szczegóły.

Dziękując z góry, pozostaję 
kochający Cię

Sinclair Lewis.
Może list ten nauczy poczciwego 

aawokacinę, że nieładnie jes t być 
zbyt natrętnym .

Ze spraw miejskich
Prace regulacyjne m. Lwowa.
N a kom isji technicznej om aw iano jplrzed 

porządkiem  dz ienm m  spraw ę Źukiżpna p ip  
łacu Sapiehów . D efinityw ne załatw ienie 
spraw y odroczono do .soboty. Z kbleji n - 

•phwalono z a k u p ić  U; aut ciężarow ych m a r­
k i „U rsus w raz z jedną  przy rzepką, d la  
■przewozu m aterjałów  potrzebnych do ro ­
bót drogowych i tem atow ych.

Z porządku  dziennego prof. D reslci' 
zlożyl siprawózdame z działalności b iura 
regulacji m iasta. R eferent zaznaczył, że 
prajce około regułach m iasta będą U koń­
czone w g rudn iu  J !).'!() r„ ipbczem opraco­
w ane będą p lany rozbudow y. Postanow io­
no. ażeby w p lanach regW aeji m ia s 'a  u 1- 
względniono już W ielki L w ów . i

Sł YNNA a r t y s t k a , m a b ja  
ORSKA,

która wskuLk nadużywania morfiną po­
padła w zupełny rozstrój nerwowy 
i została umieszczona w  jednem z sa- 
natoijow niemiedrcii Jak aonosiltJmy, 
przed ki'ku dniem. Orska opuściła po­
tajemnie sanatorjum i zntkła bez sad u . 
Według najświeżsrr eh wia iomc ci cho­
rą erbustkę znaieziono na szgnac i kolei 
obok dworca w Aschenburgu, opodal 

W iirzburga.

Strejk r o D c t m i c ó w  ^ekarskicirs
w Jarosławiu.

Zw iązek robotnikow  piekarskich od 
dłuższego już czasu robił starania, 
ażeby drogą ugodow ą, uregulow ać 
warunki płacy i w prow adzić nare­
szcie 8 godz. ustaw ow y czas pracy. 
Od! czego są jednak pp. m ajstrow ie 
w Jarosław iu ? ażeby do takiej zbro­
dni, jak 8 goaz. czas pracy nie do­
puścić, lepiej przecież prow adzić sy­
stemem akordow ym , Robotnicy cze­
kają na rynku i kiedy m ajster po-

i m e j
Przeu sądem przysięgłych w  Gracn 

stanął 39-letn. A nioła Kogler, doktor 
filozofji, oskarżony o sfałszow anie 
czeków i kraazież książek. W  roku 
1924 sfałszow ał on w7 Monachjum 
czek, w ystaw iony na 120 marek (ze 
120 mk zrobił 2000), poczem pobrał 
nań w7 Gracu ponad 32 m iljony ko­
ron. N a inny sfałszow any czek po­
brał 12 milj. koron.

N astępnie uciekł z A ustrji i prze- 
sieoid się do Frankfurtu nad Menem,

gazie jego druga żona miała fabrykę 
papieru. Teraz w bibljotece, do któ­
rej miał w olny ciostęp, skradł w iele 
arogoceunych książek łącznej w arto ­
ści 50.000 iiik.

A resztow ano go w  roku ubiegłym . 
Dr. Kogler przyznaje się do' fa łszo­
w ania czeków, tw ierdzi jednak, żęj 
książki są jego wdasnością.

Ze względu na osobę oskarżonego 
proces stanów- senzację dnia.

trzebuje, bierze stam tąd' robotnika 
piekarskiego, n e płaci za niego ża- 
dnycn ubezpieczeń, ani też mc daje 
urlopu, nie potrzebuje w7ym awiać na 
14 dni pracy ittp.'

Dnia 9 października w obecności 
Inspektora Pracy 44 obw . z Prze­
myśla i delegata  starostw a ja ro sław ­
skiego, przyyudziale m istrzów  pie­
karskich i przełożonego Koipsżacji 
p. Korniaka — z drugiej stron)7 sekr. 
okr. ze Lwowa tow . Kusznika i d e le ­
gatów  robotniczych odbyły się p er­
traktacje w7 gmachu S tarostw a, któ­
re 7nie dały żadnych rezultatów , po- 
p iew aż m ajstrow ie me chcieli słyszeć 
ó zjiiesieŁijit akordów7. W obec uporu 
majstrów7 robotnicy piekarscy w Ja ­
rosław iu przystąpili do akcji strej- 
kowej.

W zyw a się rob. piekarskich, by 
om ijali Jarosław7!

Rozpowszechniajcie
Dziennik l u d o w y " !
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25 lat więzienia
(y) W  ostatnich trzech dniach 

toczył się przect sądem  w  T arnopo­
lu proces przeciw szajce* szpiegow ­
skiej. Jako g łów ny oskarżany figu­
row ał b kapral 6 p. lotniczego we 
Lwow ie W łodzim ierz Soroka, który 
zorganizow ał w yw iad i zebrawszy 
m aterjał sam odw oził do S ow ietów .

W czoraj zapadł w yrok zasądzający

(j) Przez trzy dni otczyła s :ę rozpra­
w a przeciw trzem studpntom berliń­
skiego uniwersytetu, oskarżonym o 
szpiegostwo. Byli to: Adalbert Hahn, 
Herbert Franse i Georg Kuhnk., któ­
rzy zostali aresztowani na wiosną 
b. r. w Stanisławowie. Rozprawa ta 
była tajna. Wyniki postępowania do­
wodowego nie były jednak ipo myśli

(y) 22-letni hvan  K ejw an, student 
krak akatiemji, sztuk pięknych, dn.a 
9 stycznia br. na wieczorku w  czy­
telni ,,P rośw ity“ w K arłowic, dekla­
m ował w iersz „H uculskij luiriń“ , — 
któyy w miesiąc później S k o n fisk o ­
w ała cenzura. Policja aresztow ała

„ J 3 d i i o i i i t “  f r o n t  h i i rn s n is l jE z n .  

p r o l e i a i j s t u .
SZTOKHOLM, 10. 10. (Pat.). Pro- 

moskjewśka mniejszość partji koimmni 
stycznej urządzjła wczoraj wieczorem 
napad na biu-o pa-tjl w Sztokholmie 
niszcząc urządzenia biurowe. Zaatako 
wani powrócili niebawem z posiłka­
mi i opanowali z powrotem biura. 
Policja przywróciła porządek. Nieba 
w «n mniejszość pro|mpskiewska usiło­
wała zdobyć szturmem bjura redakr 
cji dziennikajkom unist ,.eznego, została 
jednak odparta.

Pod zn a k ie m  czerw onego h u r a . . .
(w) W  Burcząch, koto Rudek, wczo­

raj w nocy ktoś podpaljł stertę sia­
na stojącą na łące obszarnika Lauc- 
korońskiego. Właściciel siana Wojciech 
Michołka poniósł szkodę 4.000 zł.

W  Siebicszowie, koło Sokala, wczo 
raj w nocj spaliły się 2 sterty owsa, 
wartości 7.000 zł., bedące własnością 
właściciela dóbr Jana Platera. Pożar 
powstał prawdopodobnie również 
wskutek podpalenia.

W Zabokrakach koło Rudek spali- 
ła się stodoła ze zbożem, oraz stajnia, 
w której znajdowało się 5 sztuk by­
dła,. Poszkodowany Marcin Berfna-z 
poniósł szkodę około 4.000 zł. Przy­
czyna pożaru na ,raz;e nieznana.

—o —

za sspisgosltso.
w szystkich oskarżonych. Soroka zo­
stał skazany na 7, szereg. St. Ciół- 
kosz na 6, M arjan Kosowski b. plut. 
6 p. lo t i w yw iadow ca PP. we Lwo­
w ie, oraz Roman ZaćhidnjJj, i W ła!d. 
C etuar po 4 lata ciężkiego więzie- 
nia. — W spółoskarżona m atkay So­
roki została zasądzona na 6 miesięcy

prokuratora, gdyż trybunał uznał o- 
skarżoryćh winnymi n;e szpiegostwa 
lecz" tylko przekroczenia granicy w ce­
lu wywiadu gospodarczego dla infor­
macji państwa ościennego (Niemiec). 
Na tej podstawie zasadzono ich po 5 
miesięcy więzienia, z policzeniem a- 
resztu śledczego. Skazani wyrok przy­
jęli.

Kejwmna, który wr nb. środę stanął 
przed sądem przysięgłych, jako o- 
skarżony o zaburzenie spokoju pu­
blicznego.

Po dw udniow ej rozpraw ie przysię­
gli zaprzeczyli wczoraj 8-ma głosa­
mi w inę ^oskarżonego, wobec tego 
wypuszczono go z więzienia, gdzie 
przebyw ał przez 9 miesięcy.

R ozpraw ie przew odniczył r An­
gielski, oskarżał prok. Laniewski, 
bronił dr. Maritczak.

KOW NO, 10. 10. (AW .). Badanie 
świadków w procesie p ra ła ta  O lszew ­
skiego zostało już ukończone. Naogół 
zeznania te są dla oskarżonego bar­
dzo obciążające, szczególnie zeznania 
kierowniczki gimnazjum katolickiego 
zakonnicy K-azimiery, która ośw iad­
czyła, że w  'dłini zabójstw a Ustja- 
nowskiej O lszewski kilkakrotnie za-

W kancelarji adwokata dr Sturo- 
soIsjRigo zjawiła się wczoraj Katarzy­
na H., która płacząc prosiła o ratunek. 
Dostała bowiem z Sądu grodzkiego 
wezwanie byk jawiła się tam na roz- 
iprawie jako świadek, równocześnie zaś 
druigje wezwanie z zarządu aresztów 
nakazywało iej jawić się w celu1 od­
cierpienia kar(j. Klijenlka ta srodze 
zmartwjła się, gdyż nie była jeszcze 
karaną |

Po bnzszem ogiąanięciu groźnego cy

Ż e b r a k  z a a i Z L z ę d e .ł  lii.300 z ł .
WARSZAWA, 10*00 10. (A. W.j. 

W  baraku na Żoliborzu w t. zw. 
łazm mieszkał stary żebrak Franc. Sty- 
pjiiski wdowiec lat 68. Po zmarłym 
pozostał okuty kuferek i trochę po­
ścieli na sieniku. W  obecności dele­
gata sekcji opieki społeczne4 dokona­
no rewizji rzeczy1 znaleziono ksią­
żeczkę oszczędności P K. O. na sumę 
9.800 zł W  sieniku pozatem znale­
ziono zawiniątko z Ipapieri'.', w  któ- 
rem żebrak złożył okoio 150 zł Syn 
żebraka odziedziczył po ojcu ten ka- 
pitalik. W ydział opieki społecznej po­
stanowił ściągnąć z tej sumy wszystkie 
kwoty pobranych przez żebraka za­
siłków i zaległości z tytułu zamiesz­
kiwania w barakach miejskich.

140 OSOIt W YDALONO /  ROSJI D O  
PO LSK I.

W ILN O . 10. .ffeźdz. (Aj. W .) W e d łu g 'd u - 
nvch statyslycznyoh, w ciąjju ub. m ieś. 
z granie. Rosji .sowieckiej, w ysiedlono n;r 
te ren  woj. w ileńskiego a częścią naw o- 
gródźkiegó Mli osób, w tej liczbie 3(5 o- 
sób narodow ości polskiej, g łów nie in te­
ligencji p racu jącej z M ińska i Polocka, 
ttb Żydów, w tem  8 rabinów , 4 1). ducho­
wnych Jpr iw ostaw nych i 3 zakonnice p ra ­
w osław ne. Pozostali w ysied la li w liczbie 
70 osób, rek ru tu ją  się  z pośród  b. u rzęd n i­
ków,.: techników , inżynierów i w łościan.
K ON FISKA TA  PRZEM Y CAN EJ SA CHA­

RY NY.II. ( '  (
K Y TitW fC E. 10. plaźdż (A. W .) W czo­

raj w ieczorem  na  przejściu  g ranicznem  K a­
ro l- E m anuel- Poręba zat-zym any . został 
sam ochód zdążający z N iem iec, który vr 
sfpienjhlnie urządzony elr skrytkach rniat 'U- 
kry le  30 klg. sacharyny. Sam ochód p ro w a­
dził w łaściciel H enryk  Skow ronek z Gli­
wic który  w czasie rew izji zbiegł na n ie ­
m iecką stronę. iSam ochód skonfiskow ano 
i odprow adzono cfó urzędu celnego.

pytyw ał ja  telefonicznie, czy nie p o ­
szukuje go policja. Na skutek prze­
prow adzonej ekspertyzy stw ierdzono, 
że IJstjan. została udPszoną po za­
ciętej walce, jaką stoczyła ze swym  
mordercą. W czoraj rozpoczęły się re­
pliki stron. Dziś oczekiwany. jest w y­
rok.

rografu stwierdził obrońca, że było to 
wezwanie jeszcze z orzed 28-miu laty 
Karicelarja bowiem tego sądu z csziczęd 
nosci zamiast koipert używa stare akta
i w tym wypadku wezwanie świadka 
zapakowano w wezwanie do od
cierpienia kary.

Osobliwa ta oszczędność była po­
wodem wielkiego zmartwienia cai.-j 
rodziny.

Mo żeby ktoś zapobiegł podobnym 
praktykom na przyszłość?

więzienia.

Btadertcy berlińscy skazani za wywiad gospodarczy.

„Huculski! kuriń" d fen^uall antyd?<i8iwD®a|.

Ksiądz oskarżony o zamordowanie 
swej kochanki.

Oszczędność źle sfos&wana w prakfycr..
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Kronika.
Lwów, dnia 11 października 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek, o 7.30 D ania D arling, — p ro ­

dukcje taneczne.
Sobota, o 3.30 D ania D arling  — p ro ­

dukcje taneczne
Sobota o 7.30 „Potęga przeznaczenia .

REPERTUAR TEATRU A1AŁFG0:
Piątek  o 7.30 „P roces Marv Duigan". 
Sobota, o 7.30 „P roces M ary D ugan“.

BIURO KONCERTOWE flY TUERRA:
W torek. 15. paźdz ie rn ika : III. Mi­

strzow ski K oncer' abonam entow y Vasa 
P rihoda — skrzypek.

PO RA N EK  DRA MŁODZII: ŻA w n ie­
dzielę. 13-go b. m. o godz: 12-tej w pbl. 
Leon AYyrwicz, *W swoim bogatym rep e r­
tuarze wystąipt jedyn i raz na poranku’ d 'a  
m łodzieży. Szczery śm iech, niefrasobliw y 
hum or tow arzyszy zaw.sze jego Występom 
d e m  najniższe.

, PO TĘG A  PR ZE Z N A C ZE N IA  opera 
Vjerdi'ego. pod  batutą kupehnislrzow ską 
L ehrera , wejdzie na afisz T eatru W ielk ie­
go w sobotę 12-jgo b. m. G łówne pdrtje 
S>(oiezN waja. v niezawodnych rękadh p p .: 
P lalów rfrj. K iżnerów nej, EttłkywSSza, C y- 
ganikn i B endera. R eżyscrja T arnaw skiego , 

— O —
VASA PR IH O D A , genialny  skrzynek 

w Ttuoz, jioy^oe.zesni Paganini, w rstąp l W 
sezonie bieżącym ' jeden raz. we \v'!orćk 15. 
października, W programie, ni. in. K reu- 
lzerow.sk'a sonata B eethovena, Konecrl 
G oldm arka i F an taz ja  Paganiniego na  te ­
m at „N el cor Ipiu' mi sen to“.

— O —
SKARGA n a  p o  W. KASR C JIO - 

KYCII. Zgłosił ,się 'dfo nas robotnik1 Jerzy 
Cli miel z zażaleniem , iż kom isja tokarska 
p rzyznała  m u 100 proc. zasiłek tytuJain 
tylko 60 ;prooz -i i m im o Lin łych 'urgen- 
m alycznej. a biuro kasy  w ypłaciło ’ m'b 
sów, n ie  wypłaca m u się reszty 40 proc., 
odkładając załatw ienie tej spraw y z dh ią  
na dzień. Robotnik u\\ codziennie praw ie 
traci bezskutecznie ipo kilka godzin w k a ­
sie w nadziei ostateczne,Aó wypładbnia n a ­
leżącej się m u reszty. Alożebi się ktoś 
zdecydow ał te spraw ę raz załalw ić. ( 

B lttT ji AY KLATKACH ŚCIIO PO  - 
AYYCJI. O lrzj m ujem y następujące pismo": 

w klalkaieh sehodowy.eh dom ów  lwow­
skich, od brudu aż kapie. Sciam  brutfne 
i odrapane, lo w ylęgarnie- n.a jstaiszliw - 
szycii bakcyli k lóre wnosi każdy i| rzcoho- 
dzfgcy »cto najeży śsicj" •' hoeby u trzym yw a­
nych m ieszkań. Zarządzenie, które n ak a ­
zuje, niclylko odbzysauzanic i odśw ieża­
nie frontów , petem  nadania  u lic o m 'i m ia1- 
s tu  e.stetyicznego w ygląd,i!, ale i w ym ienio­
nych w nętrzy jest racjonalno, lec i n ieste­
ty przew ażnie  niew ykonyw an". K am kuuaz- 
niie.y troszczą siię m niej o wvtgiąd i k b n sc r- 
wiieję iwycb domów, niż o rp ąganie czyn­
szów. J im dom em  brudnym . w ew nątrz 
odrapanym . nieodśw ieżonym , odkąd1 zbu­
dow any został jest k a m ie n n a  'przy ul. I.cfflj 
ona Sapiehi 1. 4. Klatka schodow a w tym  
dom u wprost obrzydzenie w ywołuje. Sciu- 
iiy IpPłne brudnych plam , m alow idło sta r­
te. szyby w bram ie powybijane.- !

Miała yyć podobno jakaś kontro la do- 
i jw, m iały  być nakładane, grzyw ny na 
opieszałych kam ieniczników . Go się  z 
tern w sz 's tk iem  sta ło?

W  STA D EK  J>RZY PRACY. Y ic/oraj ipo ■ 
jpbłudnii? spadł z rusztow ania m onter S‘a- 
n isław  b ilipczak dozna! szeragti ob ra­
żeń. U dzielono m u pierw szej pomocy' w 
t ogotowur ratunkow em

„Pimliad*ha“ 30 piarJa tln w
(y) W czoraj w ieczór w ezw ano 

straż pożarną na ul. L. Dzieci, — 
gazie jakiś um ysłow o chory osob­
nik w ylazł po drabinie na dacii od­
naw ianej II. piętrow ej kamienicy. W  
miejscu tern dachy łączą się ze sobą 
na dużej przestrzeni, co utrudniało 
ujęcie chorego.

Przybyli na miejsce L tra ż a c v  z wiel-, 
ką ostrożnością w yszli na dach by 
nie spłoszyć w arjata. Robiąc przy­
jazne miny, przybliżyło się do nie­

SPIKYTUSKM denaturowanym gjitruła 
się wczoraj wieczór jakaś kobieta w ul. 
Kazimierzowskiej. WeziYane Pogotowie rat. 
\v stanie nieprzytomnym odw iozlo ją do 
szpitala. Nie stwierdzono, czy był AtOriza- 
mach snmobójozy, czy nrzypadkowe za­
trucie, 1 i

I)\'RKKTORZY SO I ZA KODPKRA 
TYAA \V ŻÓŁKWI PPZEI SĄDEJI. Ryły 
d\rektor' wspomnianej kooperatywy Stefan 
Rrodyk. odpowiada przed’ sądem wc T.wo- 
wie za sprzeniewierzenie kilkunastu! tysię­
cy złotych, oraz za wymuszenie i oslfuf-twó 
n i szkodę swego brata Michała, którego 
zniewolił do podpisania’ 'w eksli na pokry­
cie zdefraudowanej sumy. Drugi dyrektor 
Antoni Humen jest oskarżony o wymu-’ 
(Szenie i oszuslwć na sPkodę M. Brodcka.

Przez dwa dni 'przesłuchiwano św'iadkó'wt 
w te j sprawie. Dziś ostatecznie zapadnie, 
Wyrok w le' .sprawie. 1

CHCE Et.E.0 MAJĄTEK MĘŻA I KO­
CHANE \. K asper Węsowicz, zam. w Pa- 
siekac.b (Hi ilickioh 1. 6., doniósł ipoliiicji, 
'że żona .jego -Anna zbiegła z domu, w to­
warzystwie kochanka, Eugenfiśszn Kacżó- 
rowskiego. „Stratę" tę g&b Węsowicz 
przebobd gdyby nie chciwość niewiernej 
podwik). Zabrała oowicn. kontrakt kupna 
gruntu rra nazwisko męża, aby pole to 
jftrzopisae na, siebie i ‘Poicbanka

KIKsZONKOAYCA n ie  PRÓŻNUJĄ, W 
wozie tramwajowym „9 ‘, skradziono 
Maurycemu Słomowiezowi z tylnej ileie- 
szem Npodni, portfel, zawierający lot) do­
larowe weksel na 50 de1 i bokuineuG, 

AA 1 eatrze AA iclkim. w czasie p r / e r  wy 
skradziono ł Alislerce również i  tylnej 
bieszeni spodni porlfel, zawierający S0‘ dof 
400 zł., pąszpori zagraniczny, ' oraz blan- 
kiety wekslowe na kwotę 11.500 zł. r 

AY pociągu kolejowym i5qmiędzv Prze­
myślem a T.wowein skradziono’ jadącemu 
z AA7iednia A. Rlumcnkranlzowi pói-lfel, za­
wierający 1.100 zł. i różne dokument1,.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO  (.ollen Aloorć w dram acie 

„N ieśm iertelna m iłość".
CASJNO: ..YYładczyni m iłości".
C H IM E R A : „Szani|>an“ \y* gł. r  J . t ó  

'l'revor.
OtU-LOSEUM  , B i da ; us \n ia " .
b A IAM ORGANA: . Adjutant".
CfPAŻ.YNA: „R ozpętane żywioły".
b O P E R M ly . \Y  szponach żó łtich  dja- 

liłow ■ z R ichardem  Dix:.
I w s A  wyspy św. H o lc n ^ .
Ą iA A : „N iew olnicy no iza".
MAR i S lb .N K A : ,.AV szponach żółty cli 

djabłow " z R ichardem  D ix
OAŹ.A: „ITaw o m łodości".
|'AL_ACE: ..K s:?żna Masza".
P A N : „A nna K aren ina '' w gł. roli (weta 

Garbo.
,AA'Jtłca skalnci doliny".

: „ Iłk o d ia n y  szeryf".
1I\GMILeIśt : i raiijcd ja białe i gw ard ii‘‘
f e o W Y  ..K obieta bez n * 2 w S a  , J '
U CIEC H A : „K w iat złotego Zachodu".

go trzech strazakÓAY, pokaując mu 
zdała papierosy i cukierki. Gdty cho­
ry zajadał słodycze, u jęto  go siinie 
za kark i ręce, poczeni ostrożnie 
przetransportoAYano przez dymnik na 
strych a nasiępnie na ziemię. Tam 
odhano go w  ręce posterunkow ego, 
który odstaw ił go do kom isarjatu 

Był to 23-letni Karol Strom, zam. 
przy ul. B. GłoAYackiego) Oddano 
go pod opiekę rodziny.

1  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę  rubrykę R ecakcja ,:ie odpow iada).

PO!)ZIEKDAAt.'.N1 E. Z# cudow ne n ie­
mal w yleczenie niiszego avna z baiM o c ię­
żkiej i niebezpiecznej c h o ro b i, tą d ro ­
gą w yrażam y serdeczne jiodziękow anie W. 
Panu Dr. kua-zroekowi Izydorow i, leka­
rzow i Kasy phorycb zam. przy ul. B ra- 
jerow skiej. A\r. Kurzweifiiw ic.

Komunikaty.
r*. P S T.EAATANDOAy KA. Posiedzenie 

Zarządu, odbędzie się w .sobotę jdnia 12. 
b. ni. o godz. 7-mej wiecz. iv sali Slraży 
iniożarnej. -t
ihirger .1. seler. Uewi,e,z Fr. ąi-żew.

RACZNOSC KPAAATY MĘSCY! P roszę 
om ijać ipłrajiiownię k raw iecką Scbuslcira przy 
ul P id ia rsk ie j 1. 4., z ipowodu akcji o ust. 
8- godzinny dzień  ipa-acy.

Zw. Zaw. rob. ą>rzem. odz. w Pól&oe, 
Zarząd oddziału Lwów I

ZAAMCZAJNE AVALNI ZERRwNIE O- 
kręgn J.wow.skiegój Z W. Zaw. NaulczyciatH 
Polskich Szkót Śrerlnieb. odbędzie ,się w 
niedzielę, dnia 13. pazólziernika o godz. 
10.31) przedpol. w gimnazjum I. przy ifi. 
Kubidi 1. 2. i

L W )W S łlE  TOW. LEK iRSKIE. Po- 
siecteemfe naukowe odbędzie się Mniu U. 
października b. r. o godz. 6-tej więcz. 
w sali 1’oliktiniki ul. 1 .indogd . z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1)J dr. Y, El mer i dr. M. Sjdieipis: Pizn- 
paclek sa n ln o n u rto s ia  h e f ts tg i  (p ó k a z ); ’ i

2) doc. AA7, deis: O  pęcberzykaob Ątizu 
w p-rzednicj komóiyn; o)ia (wykład'::''

3 do,r. W  R c is : Spraw ozdanie z M i l .  
M iędzynarodowego Zjazdu Oki.d stycznego 
i lusIonTiznej Wystawy okularów  v A ■ n- 
sterdam ie. i

ZAAIĄZ k PU \ CO AA N I KO W  ERA - 
ZJKKSK [C.U Oddział 11. we. Lwowie, po- 
daje do wiadomośed członków Związku,
.z z dniem  21 październ ika  b. r. w lusietii 
eie P rzem ysłow ym  ul R ońrlarda f>, zoslaje 
otWfirly kurs wyższy fryzjerslw a łlainskie- 
go. — AA zakres nauki obejimijifycej 5 
działów, k tóre  Ipiaiwaflzić będzie Kiyuiti 
pierw szorzędnych inslruk io iów  w h o d d :  I. 
O ndulacja żelaźkowa i woefna. II. O ndu­
lacja elektryczna, I n  żury  wyslawowe, bav- 
Asdenie i odbarwianieaW iosóM , I I I .  S trzeż •- 
nie w łosów damstkicJi, j V M isnże tw a­
rzy  i kurs jpuelędnaeji .rąk (m anienie), V.
AA/kłady hygieny. Udzlrd w kursie brać 
nogą tażeę. członkowie innych oet- 

d/..a}ów' oraz zamiejscowi. O.lala za 0a- 
ły kurs wynosi '25 Zł. mieś. za^osizczeGólny 
elział 10 zl. AAApus jednorazowy 5 / I  Dal­
szych informacji udziela Sckrefarat Zwią­
zku, ul. Skarbkoy ska 23 'do igodz. 9. w.

1 Zarząd.

1
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ZunyGięstii 
w wyścigach

o nagrodę „Łuku 
trjumfalnegc®, ki óre 
rozegrały się w P a ­
ryżu — Loug^hamps 
6 bm„ został włoski 

„O.Łelio“.

„Kariera" nieiwyklsge łtotiyfoijr.
Przed niejakim czasem kronikarskie 

notatki pism wiedeńskich podał}, że 
aresztow ano niejakiego Józefa Har- 
tingdra, który przed dkwoma laty u- 
ciekł z w ięzienia w  Korneuburgu.

N iezw ykłe są dzieje tego przestęp­
cy. Liczy on obecnie 57 lat, a  od  r. 
1892 przebywa.! D raw ie sta le  z ma- 
łemi przerw am i w  więzieniu.

W  21-szym roku życia został za 
kradzieże i oszustw a skazany w  B illi 
na 1 lata więzienia. Po uw olnieniu 
udał się 'do Berlina, gdzie rozpoczął 
sw7ą przestępczą działalność na szero- 
ką skalę Oszustwm — więzienie w  
H eidelbergu, - sfałszow anie dokum en­
tów  — w lęzienie w7 Beyreuth, zabój­
s tw a i w łam anie — więzienie w Mo- 
taćhjum. Stamtąo' uciekł poraź pierw­

szy. Licząc już lat 40, począł z za­
m iłowaniem  w łam ywać się ao  kośeio- 
łówr. Rów nocześme zajm ow ał się na­
ukowo chem ją i w ynalazł jakiś zna­
komicie działający kw as, który mu 
przy w łam aniach ockiawmł cenne u- 
sługi.

T eraz zamieni! się... w7 pisarza 
p isyw ał pow ażne artykuły, które znaj 
oow7ały uznanie. Skonstruow al j ów7no 
cześnie m otor pomocniczy i sprzedał 
go urogo w7 Anglji. M ając znaczną 
sumę pieniędzy, przerw7ał na dłuższy 
esas sw7ą działalność zbrod'niczą i pro 
w aaził w ygodny tćyb życia, odw ie­
dzając pierw szorzędne lokale i odby­
w ając podróże.

W  r. 1918 zabrał się znowu do 
„pracy". Przy pomoćy wynalezionego 
przez siebie kw asu w łam ał się do 
urzędu podatkow ego w Kremsmiui- 
ster, ale został ujęty7, skazany na cię­
żkie w ięzienie i umieszczony >v Stein.

T utaj uuało  mu się urządzić w a r­
sztat ula fałszow ania dokumentów o- 
raz druków7 rozmaitych w ładz sądo­
wnych i policyjnych, z których n astę­

pnie w7ydatnio korzystał św iatek  prze­
s tępców 7.. Po odbyciu kary H artinger 
z j a w i ł  s ię  w7 W iedniu jako... komi­
sarz policji i aresztowmł pew nego 
znanego kupca, m ającego dochodzenia 
o pouD ijan ie  C en, pocz.em w ypuścił go 
na W olną stopę, otrzym aw szy w yso­
ką kaucję.

Licząc już 52 1 at, poznał się z m ło­
dą dziewczyną, k tórą stara ł się usi­
dlić rzekomą m iłością i nakłonić, by 
naw iązyw ała p»v. pociągach znaiom ośn 
z zamożnymi mężczyznami. W  cz.asie 
jazoy: m iał H artinger usypiać ich 
przy pomocy narkotyku, a potem 
obrabow7yw7ać. Ale dziewczyna zara­
dziła 'go i igenjalny zbrodniarz pow7ę- 
orow ał do w ięzienia w7 K orneuburgu, 
skąd liicbaw em uciekł.

Obecnie jes t znow u poo kluczem — 
na jak długo, niewiadom o.

Nowoś ć !
Ju ż  wyszła z druku i jest do nabycia 

w Księgarni Ludawej
ul. Szajnochy I. 2

ffllECZVS«n»P. MEDZ16U0liSKIE60

f lem ahror-ja  F i r l a m e n a r a a
w P ol sce

cena 1 80 (z przes. poczt 2 70).

Jak go przymusowo ieią- 
aneła na rendcz-vour.
Poznali się w  cyrku. Potem  on od­

prow adził ją  pod bramę domu, gdzie 
ułożyli spotkanie na c deń najbliższy.

O umówuonej godzinie ona czeKała 
Ale on nie przyszedł... ani tego dnia, 
ani następnych-f co gorsza, nie aa ł 
znaku życia. W ów7czas rozalona i 
rozgniew ana zrobiła doniesienie, że... 
ukradł jej sakiew7kę z pieniądzmi.

Pierw7sze zatem, przym usow e z jer 
go strony, rendez-vous odby ło’ s 'ę  
przed1 sądem, gdzie oska-żony z naj- 
w7iększem oburzeniem  oparł zarzu t 
kradzieży, tw ierdząc , ,iż  panna N. zro­
biła doniesienie z zem sty za to, że nie 
przyszedł na rendez-vous.

Sędzia w ydał w yrok uw alniający 
z uzasadnieniem, że skarżąca m ogła 
sakiew kę z pieniądzmi zgubić g d zieś 
po drodze, albo pod b-am ą poaczas 
pieszczotliwych uścisków7, k tóre i- 
stotm e miały miejsce.

Po usłyszeniu w yroku oskarżony 
złożył na ręce sędziego doDrowolme 
kw oię, o której kradzież go oskarżo­
no, przeznaczając ją  na cele dobro­
czynne. i

H istorja zabawma ale — praw dzi- 
w7a.

RiĘdTynarnd kongres., 
zbrodniarzy.

PARYŻ. Policja brazylijska are-b 
sztow ała przed niedaw nym  czasem 
m iędzynarodow ego oszusta i złodzie- 
ja mogich kamieni, nazwiskiem  Pru­
to, u którego znalazła rozmaite za- 
piski w7 nieznanej jakiejś mow7je. — 
U dało się po długich staraniach 
stwuerozić, że chodzi tu o słow nik 
m iędzynarodow ego żargonu złodziej­
skiego.

W związku z tern w yśleazono, że 
niedaw no odbył się W miejscow ości 
Lerida w7 H iszpanji m iędzynarodowy 
kongres nrzestępców , na którym  o- 
m awiano utw7orzenje centralnej o rga­
nizacji zlooziejskiej. Jednym  z głó- 
w7nych punktów7 „obrao" był projekt 
stw orzenia m iędzynarodow ej mowy 
złodziejskiej, k tóry — jak się oka­
zało — obszedł do skutku.

dudona nalwlĘkszrgo 
domu na świeele.

NOWY JORK, 10. 10. (AW). Na 
jednam z ostatnich posiedzeń magistra­
tu uchwalono budowę na;wyjższego 
gmachu' jaki kiedykolwiek istniał na 
świccie. Będzie to gmach domu' tow a­
rowego wzniesiony na rogu ulicBmad1- 
wU t i Thcjnap street i .Wcrths tacek >—  
Dom ten będzie miał 150 pięter. Na 
dachu tego domu urządzone będzie 
dużych rozmiarów lotnisko. W  gma­
chu znajdzie zatrudnienie około 50 ty- 
sięęg esób. Koszty budowy przewidzia­
ne w  wysokości 75 milj. dolarow Bu­
dową trwać będzie 8 lat. W  związku 
z zamierzoną budową tego gmachu 
różne sekty religijne protestują prze­
ciwko wzniesieniu tego nowego drar 
pącza, przepowiadając mu los biblijnej 
„Wpżiy BaDel", co zresztą nie odstra­
sza przedsięDiorców

I
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Turnie] zapaśniczy w Cyrku
D ziś senz. decydująca w alka B ogatyrew a 

z Pooschoffem .
- 21-sz\ dzień walk. S tarcia Petrow icza 

£e S tiborem  i SMe^oJ z K an ch cm . ipO 20 
m in. daL  w ynik ram isow yj [ i

' ‘Sitny Bcno w 2S mhi. Ipdkon ł WallbJ- 
ga. Puosphoff w 21 m in. t i ;onal dzielnie 
cipierająccgo się Szczerbińskicgo.

H o lender A hrens w 4 m in. pokonał 
Sznajdra, którego wobec b raku  s z a rs  w y­
k reślono  z tu rn ie ju

D ziś w p iątek , ogrom ne zain teresow a­
nie budzi Ictcydująca walka B ogaiyrcw a 
z Poosdioffem , Pozatem  walczą A hrens
— Beno. K aem fer — Petrow icz, Szlekkcj-
— Szezerbiński i budzącą n ie m n ie js e  za­
interesow anie decydująca, m urzyna Siki z 
b ru talnym  kurschem .

Rozmaitości ze śurtata.
Rozłożenie woosru.

Na zjcździe uczonych w Winneapo- 
lis, miody cham k niepiiedd Bohnhoef- 
fer, zademonstrował ohkryjcie, które nie­
wątpliwie Wywoła rewolucję w  .dzie­
dzinie chemji- Bohnhoeffer, rozłożył 
pprw isstek wodór na dwa różne skład­
niki. Zc to n stąpi, przepowiedz ał zna­
ny! uczony am rjkański Dennjs:<n.

Prot. Tpwlor, oświadczył na zjeżdzie, 
że jest to ,edno z n :j yjększ c'i ook-yc 
w  fetm stuleciu. Jakie skutki wywrze 
ono jednak praktyczne naradę przew i­
dzieć nie można. Ale wydawcy pod­
ręczników ćhcmji, będą mieli teraz duże 
najęcia Wszystkie bowiem książki o 
chemji, muszą być poprawione, stosow­
nie do nowego odkopią, * 1

mowy Jork w c y fra ch .
Nowy Jork liczy obecnie 6,056.000 

ludności, co cztery minuty i sześć se­
kund liczba ta  powiększa się przez no­
we urodziny, które w ciągu ubiegrego 
roku osiągly cyfrę 126.332 osób oboj­
ga .płci Co 37 minut zawiera nowa 
para oblubjeików ślub, tak, że w ubie­
głym roku liczba ślubów wyniosła —  
62.424, Sześciomiljonowa ludność No­
wego Jorku ziada w ciągu roku 3 milj. 
500 miljonów kilogramów pokarmów, 
codziennie zaś zjadają pnieszkańoy —• 
7,000.000 jaj i 'wypijają 2,659.632 li­
try* mleka. Naa zdrowiem ludności czu­
w a 138 szpitali i 11.575 'lekarzy'. Tak­
sówek jest w  Nowym Jorku 23.628, a 
pocjągi podmiejskie przywożą codzien­
nie do pracy1 pół miljona mieszkańców 
okolicy. 1,700.000 aparatów telefonicz­
nych przeprowadza codziennie 8 mi'j. 
233 tys rozmów, a co sekundę 190 o- 
sob żąda połączenia. Rozrywkom słu­
ży 252 teatry, oraz 548 kinem atogra­
fów, celom zaś religijnym 1,524 ko­
ścioły różnych wyznań, posiadające 
1,611.299 parafian, Wartość tych ko­
ściołów wynosi 286,000.000 dolarów.

Program radiowy.
W ARSZAW A.

10.1.5. Muzy .ca ; lyi .gramofonów.
17.13. S łuchow isko d la  dzieci 
19.25. M uzyka p ły t igramof.
20.30. M uzvka lekka.
23.00. M uzyka taneczna.

KRAKÓW
16.15. M uzyka p ły t "ram ou 

PO Z NAR.
18.50 Nadprcsgram w wvk. nrlys'ów  T ea­

tru  Nowego.
20.00. Ze świata kobiecego.
20.30. K oncert m uzyki lekkiej.
21.00. K oncert nocny firm y , Ph ilipsa".

K i  TO W ICK .
16.20 M uzyka plvt gram ol.
19.0.) P r o t  d r K azim ierz Sim m  docent 

Uniw. : „Ze św iata przyrody —
Zwierzęta 'trujące". 1 ' • i

W ILN O .
19.00. Muzyka płyt gpamof,
23 00 MuzVka tan. z fest. lio telu1 j B ris ­

tol w W ilnie.
W R O C ŁA W .

19.00. .Tazzband radiostacji.
22.35. M uzyka tanoiczna.

L IP8K .
20.00. H u m o r i żarty  m uzyczne 
22.3110. : u isc W alke r — gltpr.i.

K ROLE W IEC .
19 10. Nowsza m uzyka francusko.
21.00. W eso ła 4 'ly fy  gram ofonowe.

SZTUTGART.
20.00 ..L ekka kaw aleria  ‘ — opera , ko­

m iczna Suppcgjgo.
B E R L IN .

19.00. M uzyka -a!ipćjska w w ykonania  k i- 
fpieli iejskie].

20 . 01) R adjokabarel.
PRAGA. 

l!i 13 Recitąl skrzyp/co wy.
20.00. W ioczór m opularny. P ieśni p rz i -  

szolśei.
W IE D  ER.

16.00. K oncert jło o p h u lu io w ,.
17.10. Komcerl -solistów.

B L P A P E S tfT .
20.13. Pan!om inv kom pozytorów  w ęgier­

ski ch
22.15. Kapela eyigańskto Im re M ugyiri.

MÓ.SKWa’.
17.00.  M uzyku  d la  dz iec i .
20.00 'Iran s in  koncertu  z konserw etorju in .

ZAGADKI.
— Izydorek, jaka jest różnica mię­

dzy m row iskiem  i kanapą ?
— U j ! N ie w iem . 3
— Siad ź na kanapie, a notem na 

m rowisku
* i

— Ja teraz mam zagadkę botan i­
czną !

— U j ! rzeczywiście, botaniczną — 
co znaczy ?

Pierw sze nie pachnie, trzecie nie 
pachnie, a w szystko razem pachnie, 
co to  je s t?  Nie w iesz?

— K on-w al-ja.

W ŁASNĄ BRONIĄ.
— Tylko tchórz, smarkaczu jeden, 

bije słabszego !
— Ale tatuś sam często o tern za­

pomina.

N IE Z R Ę C Z N E  ZAPYTANIE.
Dyrektor O grodu Zoologicznego 

w yjechał na urlop, polecając, aby mu 
co tydzień przesyłano spraw ozdanie. 
Pew nego dnia pisze Ło niego jego za­
stępca :

— Z naszą szympasicą coraz go­
rzej... zoaje się, że niedługo pocią­
gnie. Brakuje jej tow arzysza. Co ma­
my robić do czasu, zanim pan po­
wróci ?

NiE WSZYSCY
—  Wszyscy mężczyźni są idjotami 

—  mówi żona do męża, pieniąc1 się 
ze ztości.

—  Nje wszyscy — odpowiada mąż 
spokojnie. —  Niektórzy pozostali ka­
walerami. j

i _____
U WRÓŻKi

—  Pani umrze w czterdziestym roku 
żyje i a-

—  To mnie me wzruszą zupełnie.
—  Czy już się pani życie .uczyp 

krzyło ?
—  To nie, ale mam już więcej niż 

czterdzieści lat.
—O—-

K ą c i l t  h u m o r  a .

T e o r ja  a n r& K tg k a

N otatka w dzienni- 
ku W czoraj pan Me- 
ceoasowski urządził u 
siebie przyjęcie, aby na­
wiązać kontakt między 

inteligencją naszego 
miasta a słynnym poetą 
Piórkiewiczem.
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X  O G Ł O S Z E N IA  X
U N IEW A ŻN IA M  książeczkę w ciskow ą y y-
-  sław ioną na nazw isko Szary A leksander 

nr. 1803 rolóu. w ydaną przez  P . K  U. 
Sgryj.___________

ItUTY' \O Y Y \ \Y  I' \ ŁĄCZ. egzam inow any, 
(ptoszukiije jakiegokolw iek zajęcia. Zgło­
szenia Dom Robotniczy, B orysław  sub 
,.Palacz“.

UNTEW  YŻNTAM zgubioną k s :ążkę v o :- 
skow ą na nazw isko K ram arz M ichał, 
ur. w r. 1898 a w ydaną tpirzez P . K. 
U. L w ów  pow iat. ■’

PO S Z U K U JE  8'IĘ MTŚCJIW IKA. Z łaszać 
się ze św iadectw am i w; M ałopysk ie j F n - 
bryioe Żarówek, I .Wowskich Dzieci 23/. 
od 12 do 1.

PO SZU K U JE  F p  kobiety do sprzatania. 
Zgłaszać się ze św iadectw am i w M ało­
po lsk ie j F abryce Żarówek, ul. Lwow'- 
skich Dzieci, 23 od  9 do 1.

PO SZ U K U JE  SIĘ robotnic ponad 18 lat. 
Zgłaszać się cło M ałopolskiej F abryk i 
Żarówek, ul L w ow skich  Dzieci 25. ze 
św iadectw am i, od 9 dlo 1. i

ZAMTAST pośm Tnikow i dam  100 — 2^0 
zł. na  w skazany cel za W ystukanie <lo- 
zoneówki. Zgłoszenia: „D zień. L u d .“ 
pod , .Dozorca".

DO S P R Z E D A N I! realność z łphrfeelą, plrźy 
tram w aju  (Łuczaków ), Inform acje: M ar­
kus, R ynek 5.. m iedzy 4 — 6. (

„M rK R O O tD ". czv p rzekonałeś się. że ten ­
że leczv radykaln ie  gruźlicę, zaphlenią 
oraz zołzy u koni. G eneralne izastępstwo: 
n aw liński i T  U rbanow icz, Lwów , 
W ronow ska 8.

AKADEM IK poszukuje  lekfcyj z zakresu 
g im nazjum  huln ., lub wieczornego za­
jęcia biurowego. Zgłoszenia: K sięgarnia 
Ludow a, ii*I. Szajnochy.

ZARZĄDCA ekonom . lat 34, Polak, żona­
ty. na ordynarję . pracow ity  ̂ en e rg iczn y , 
uczciwy, z dobrym i św iadectw am i p rz y j­
m ie posadę  od I. 10. 1929 Jan  K ijanka 
wieś Jeziorko p. U ście Z ielone, woj. 
stanisław ow skie.

PRZYJM IE się uczniów  do m alarstw a po ­
kojow ego i dekoracyjnego. W . Sehuh, 
R ynek 1. 21.

D ZIEW C Z Y N Ę  do kuchni przyjm ie cu k ie r­
n ia ^  Syksluska 21.

PA RC ELA  400 sążni p rzy  tram w aju  (Ł y­
czaków-); do sprzedania. W iadom ość: 
M arkus, R ynek 5, od1 4—6.

H A N D LO W IEC  u rzędn ik  z w ieY leu iią  Slra- 
iefyką v  w ielkich f:rm ach  rozm aitych b ranż , 
poszukuje natychm iast posady. C ldubne 
św iadectwa, l-m a  referencjo. W ym agania 
skrom ne. Zgłoszenia do A dm inistracji pod 
„K om ercjalny".

PTOTR KACZM AREK uniew ażnia źgu^ 
b ione dokum enty  w ojskow e, oraz k sią ­
żeczkę w ojskową w ystaw ioną p rzez  U  
jp. art. potowej, S tanisław ów .

B Ó L
G£Q<EY

i i

usuwa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH  

z f. m.

itOGCITEK-Migrenc 
n r̂wcisin"
w y r o b u  a p t e k i

GĄSEG^Ik£&0 w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

t E K A R Z - D E N T Y S T A
A I1 IM R F F I3  (T1S a via Kogutkowego)

, J U  l u r i -  Lwów, Na Błonie 2-
C en y  z n iż o n e . —  D og o d n e  w a ru n k i sp ła ty .

Powiatowa Rasa Chorych
w  D o l i n i e

rozp.suje

K O N K I H S
na posadę le ka rza

rejonowegó w B roszniow ie, stacja ko lejo­
wa w m iejscu. W aruhk i- nietprzekroczo- 
ny  40 rok życia, n iekaralność, zdolność 
fizyczna i um ysłow a, obyw atelstw o p o l­
skie. dw uleln ia p rak ty k a  zaw odbw a ,y  fetn 
jednoroczna szpitalna, znajom ość gintiko- 
Iogji.

M ieszkanie z ośw ietleniem , W gm achu 
kasow ym  dostarcza K asa, plaga w edle u -  
m ow y. i

U dokum entow ane ipodania należy  sk ła ­
dać w D yrekcji K asy w  D olinie W term in ie  
do 15^ listopada 1929 r. r

D y r e k to r : P r z e w o d n ic z ą c y :

W e y m a n  H. J . J a k ó b

K s i ą ż k i  n a r a t y
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K się g a r n ia  L u d o w a
E wów, ul. Szajirochy 2.

p o l e c a :
Abramowski: Ideje społeczne kooparatyzmu . . . .  zł. V —
Agan: Zagadnienia s p o łe c z n e ..............................................* „ r —
Auerbach; Związki zawodowe ..............................................„ o 70
Bauer: Bolszewizm czy socjalna dem okracja.................. „ r —
Pauer: Droga do socjalizmu .................................................. „ o 15
Beer: Historja powszechna socjalizmu w 5 częściach . „ 9'—
Bielańska: Nullo i jego towarzysze ................................ „ 4 55
Bucharin: Historja materjalizmu dziejow ego.......................„ 8’—
Cunow: Pochodzenie reiigji i wiary .....................................„ 4'50
Czapiński: Państwo a kościół ............................... „ o R0
Czapiński: Dokąd kler prowadzi P o ls k ę ............................„ 0 90
Czaoiński: U  źródeł bolszewizmu ..........................................„ 0'30
Daszyński: Pam iętn ik i w  2 to m a c h ...............................................„ 16' —
Dąbrowski: Sacco i Yanzetti .................................................. |  o 80
Fabierkicwicz: Rosja współczesna , .......................  v 5 50
Martyno/, ski: B arykady............................................................„ p —

Powyżej 10'— zł., Księgarnia udziela książek na raty.
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K s i ą ż k i  n a  r a t y !

^ B S S J S I T Z  O G f j O S Z K N i
Z a 1 w ie rsz  m /m . 1 szp a lt, sz e r. 3 2  m /m . za  tek s te m  . .

» » » » 65 » n a d e s ła n e  . . —
» > » > » > w  tek śc ie , k ro n ik a  —
» » » » » > po  k ro n ic e  . . —

> » 
» >

15 gr. 
40 » 
70 »
65 »

n a  1 -sze j str. . — 80 »

C aJa s tro n a  za  t e k s i e m ........................................
P ó ł s tro n y  » » ........................................
Ć w e r ć  s tr . » »     .
J e d n a  ó sm a  s tro n y  za  tek s te m
C a ła  p ie rw sz a  s t ro n a  p o d  n a g łó w k ie m  . .

2 50  —  zł.
1 2 5 '— »

. 3 5 '—  » 

. 600'— »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2E l/0 d r o ż e j .

R eaak to r odpow iedzialny: JU LJA N  RY G H LEW SK I. — D ruk. L ud. S^óldz Tow. W pd, L w ów , ul. L. Sapieha 77., TeL 496.


